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W łasność ziem ska
w  W .  E s - P o z n a ń s k i e m .

L w ć w  23. lipca.

W  ostatnich czasach — jak  piszą z Pozna­
niu — naznaczać się zaczyna pew ne osłabienie 
w  ta k  ożywionym do niedaw na ruchu  własności 
ziem skiej w W . Ks. Poznańskicm . N ie należy 
jednak  oddaw ać się złudzeniu, jakoby osłabień-,e 
to było  w ynikiem  polepszenia .ię  ekonc nicznego 
położenia tej własności. Przeciw nie, położenie to 
jebt goisze, niż k iedykolw iek przedtem , a jeżeli 
w rzeczy samej m niejsza obecnie liczba m ają t­
ków ziem skich przechodzi w obce ręce, to objaw 
ten  na pierw szy rzut oka pociesze ący, iłóm aczy 
się 'w y łączn ie  pr»wie brak iem  nabyw ców . Z ie­
mia sta ła  się tam  dzisiaj ta k  pogardzonym  to­
w arem , że kapitaliści stronią od mej ja k  od ognia, 
a w ierzyciele pryw atni zgadzają się ma najucią­
żliwsze naw et ustępstw a, aby ty lko uwolnić się 
od konieczności objęcia we w łasne posiadanie 
m ajątku, na  k tórym  p o s i ą d ą  m niejsze • lub wię­
kszo sum y. N ajlepiej może ilustruje te  stosunki 
fa k t ze rozm aite b ank i m poteczne, zmuszone 
nabyć na sprzedaży publicznej m ają tek  ziem ski, 
oba. owują go znanem u bobie z odpow iednich 
kwalifikaoyj rolnikowi pod jedynym  w arunkiem  
w ygospodarow ania procentu, a  jed n ak , w w y­
jątkow ym  chyba w ypadku, znajdu ją  chętnego 
k an d y d ata .

Rozm aite są p rzyczyny  tego nad  w yraz smu­
tnego położenia w łasności ziemskiej w K sięstw ie. 
O bok ugólaege przesilenia, trap iącego  od całego 
szeregu la t ca łe  rolnictwo europejskie, w chodzą 
tak że  w g rę  względy lokalnej n a tu r y : coraz
groźniejsze w yludnianie si<? wsi przez em igrację 
zam orską, óraz peijodyczną w ędrów kę robotni­
ków w iejskich do prow w cyj zachuduich, trudność 
korzystnego zbytu  płodów rolnych w skutek  m iej­
scowej nadprodukcji, a b ra k u  odpowiedniego po- 
D7 tu . polityka wreszcie podatkow a la t ostatnich, 
k tó ra  rozw ijającem u się dzisiaj tu k  pom yślnie 
przemyLłowi rolnem u, gorzelniotw u i cukrow ni­
ctw u, zadała  cios stanow czy.

G łównej jed n ak  przyczyny  rozpaczliwego 
stanu  ogromne] większości naszych ziemian, szu­
k a ć  należy w Btraszliwem odłużeniu ich m ajątków  
C#iy w zachodnich prow incjach m onarchji pru. 
skiej odłożenie własności ziem skiej dobięga za- 
le -> ie 3 0 ° /o jej w a rto ść , w K uięstw if wynosi ono 

rzeszło 60°/u Jeżeli się zaś odliczy wolne od 
długów m ajoraty , dobra królew skie, - rządow e i 
instytutow e, to suma długów, obciążająca pozo­
stałe  m ajątk i, ró » n a  się ich w artości, jeżeli >ch 
nie p rzekracza. N ieb rak  też  w y p adk lw , że rp rzy  
sprzedaży publicznej, zw łaszcza w iększych m a­
jątków  ziem skich, Bpadają a hipoteki sumy, w y­
noszą* 3 po kilkadziesiąt, a niekiedy . całe setki 
tysięcy m arek. F ak tem  tym , oraz działalnoś?ią 
kom isji kolonizacyjnej, k tó ra  w ypłaca w goto- 
w iźnie cały  szacunek nabyw anego przez sieb e 
m ajątku , tłóm aczyB ię objaw, dziw ny na piei w«zj 
rzu t oka, *s w iaśaie w W. K s. Poznańskiem  
ogólna suma ałdgów  hipotecznych w ostatnich 
lataćL nie w ykazuje tak  znacznego wzrostu, jak  
w innych prow incjach, cieszących B.ę daleko po­
m yślniejszym i w arunkam i ekonom icznym i.

Nid narażając  się na  zarzu t przesady, po­
wiedzieć można, że z w yjątk iem  k ilkunastu  luo 
w najlepszym  razie  k ilkudziesięciu rodzin, posia­
dających , oprócz ziemi, nie przynoszącej obecnie 
ia an eg o  praw ie dochodu czystego, mniej lub  w ię­
cej znaczne k ap ita ły , ca ła  resz ta  w iększych w ła­
ścicieli ziem skich w W ielkopolsce, i to zarówno 
Niemców, ja k  Polaków , stoi nad  brzegiem  n ie ­
chybnej ru iny . Rok pom yśln , p izwoU tym  jedno­
stkom  zw iązać jako teko  kom eo z końcem , każdy 
jed n ak  n ieurodzaj, znaczm ejszj spadek  cen 
zboża i in n to h  płodów rolnych, staw ia im p r z . i  
oczy wiamo b an k ru c tw a  W  każdym  razie jcb! 
to  jedynie, powolne niekiedy, leez n iechybne ko ­
nanie. S tarano  «ię tu  i ówdzie ra tow ać parcelacją, 
ocalić resztę m a jąU u  z -  pomocą odprzedaży po-

jedyńczyc.h jego części. W  nielicznych tylko w y­
padkach  udał się ten eksperym ent. Zw ażyć bo 
wiem w ypada, że tam, gdzie sum a długów p rze­
w yższa w artość m ają tku  — a w tern położeniu 
znajduje się większość właścicieli ziem skich, d e ­
cydujących  się na parcelację — nie może być 
mowy o oczyszczeniu z długów, a tern samem i 
o ocaleniu najm niejszego nawet jego k aw ałka .

W  lepszym  nieco stanie, niż w ielka, znajduje 
się drobna nasza w łasność ziem ska. D robnem u 
producentow i ro iu em u , upraw iającem u zboże 
przew ażnie ty lko  na  w łasne i rodziny w y ż y w a ­
nie, spadek  cen me daje się tak  dotkliwie we 
znaki, jak  w ielkiem u wł&śeioielowi ziem skiem u, 
którego całe nieledwie istnienie m aterjalne za le ­
żne jest od odpowiedniego spieniężenia swej p ro ­
dukcji. P rzy tem  włościanin wielkopolski daleko 
lepiej, niż w ielki właściciel, potrafi się zastoso­
wać do zm ienionych w arunków  bytu , w yzyskać 
inne źródła dochodu, p rzerzucić s'ę do innego, 
korzystniejszego rodzaju upraw y. B iorąc ogólnie, 
drobna własność ziem ska ani w części do tego 
stopnia nie jest odłużona, co w ielkie m ajątki. 
G roźne jed n ak  spustoszenia szerzy w tej w ła ­
sności dość rozpowszechniony zwyuzaj dzielenia 
gospodarsl w na rów ne części pomiędzy spadko­
bierców. W ytw arza to coraz w ięcej gospodarstw  
m injaturow ych, nie będących  w stanie u trzym ać 
swego właściciela i spychających go do rzędu 
proletarjui zów rolnych. A by zapobiedz te j n ie ­
dogodności i w ynikającem u z niej niebezpieczeń­
stw u społecznem u, poruszono myśl zaprow adzenia 
insty tucji t. zw. ot łapskich  m ajoratów . U rzeczy­
w istnieniu jed n ak  tej myśli staw ił sku teczny  opór 
daw ny, nie dający  się w ykorzenić za pomocą 
żadnych dok tryn  ani U oryj społecznych zwyczaj. 
S ifo ją drogą i w n iek tó rych  okolicach W . Ks. 
Poznańsk.ego panuje, rozpowszechniony miano­
wicie w zachednich  Niem czech, zw yczaj o dda­
w ania jednem u, zw ykle najm łodszem u synowi, 
całego gospodarstw a, z w arunkiem  w yposażenia 
w odpowiedni sposób reBzty rodzeństw a.

U goda z W ęgram i.
Post berlińska  zaw iera uw agi nader godną 

korespundencję z W iednia r a  tem at ugody 
Austrji z W ęgram i, k tó rą  ze w zględu na półu 
rzędowy ch a rak te r  togo pisma, można poniekąd 
brać za enuncjację ster rządow ych we W icdm u. 
Rokow ania ugodowe — czytam y tam  — pomie 
dzy 5 au trjack im i i 5 w ęgierskim i m inistram i i 
pomiędzy zawodowymi referentam i m inisterstw  
obustronnych: finansów, handlu  i rolnictw a —
zostały na razie ukończone. M inistrowie w ęgier 
soy powrócili uż do B udapesztu, a część austrja- 
ck ich  uda się niezaw odnie na w iledżjaturę i do 
uzdrow isk, aby  się pokrzepić na  najbliższą c ię ­
żką kam panję jesiennną i zimową. Ż e ta  kam- 
panja będzie istotnie ciężką, naw et bardzo c:ę 
żką, w tej m ierze n ik t nie żywi żaduyeh w ątpli­
wości, — naw et najzaciętsi optymiści. Biorąc 
rzecz w całości są powody, aby  z wyników dni 
ostatnich być zadowolonym. W szystkie punk ty  
ugody — z w yjątk iem  k w e s ty j . b a n k o w e j  i 
k w o t  — b y ły  za porządkiem  roztrząsane. Co 
do jednych osiągnięto zupełne porozum ienie, co 
do innych , bądź ja k  bądź, zbliżono się już je- 
d rak  ku  sobie i nifc w yłoniła sic ostatocznie ani 
jed n a  różnica tak a , k tórej nie możnuby prze- 
przeć i pokonać. Co praw da — istn ieje przecież 
jedno ,a le “ i to nader ważno i doniosło. D w a 
najw ażniejsze i najbardziej rozstrzygające pun- 
k ty  ugody —  kw est ja  b a n k o w a  i k w o t a l n a  
— n ie  b y ły  do tej pory w cale przedm iotem  ro k o ­
wań. Co do pierw szej, to  oferty  dotychczasow e 
banku  auBtrowęg. bynajm niej n i e  z a d a w a ­
l a j ą  obu rządów  i ja k  długo te  in sty tucja  nie 
w ystąpi z propozycjam i godziwem i, b ra k  n a tu ­
ralnie tu  i tam  podstaw y do dyskusji. Spraw a 
bankow a m usia ła  tedy  ua razie  pozoctuć po za 
naw iasem  rokow ań —  o nią zresztą  nie rozbije 
się ugoda... W sąelakoż i sp raw a kw ot nie b y ła

na ostatnich konferencjach m inisterjalnych poru­
szana, a to iuż n iew ątpliw i) bez porów nania go- ! 
rzej. F orm aln ie  m ożna juści Łupełnie uspraw ie 
dliwić to ignorowanie kwestji kw ot. co też 
półurzędow cy czynią nader gorliw ie. Kw oty, ja- 
kiemi wiune obie części m onarchji p rzyczyniać 
się do wspólnych w ydatków , nie dadzą się unor­
mować przez oba rządy, lecz tylko w drodze 
rokow ań pomiędzy depuiacjam i kw otalnem i z obu 
parlam entów . L ecz pominąwszy naw et, iż ustaw a 
w yraźnie orzeka, że narady  obu tych  deputacyj 
m ają s ię  odbyw ać p r z y  udziale  obustronnych 
rządów, leży jak na dłoni, iż te  ostatnie — n a ­
w et gdyby chciały  — nic mogą przecie trz y ­
m ać się na uboczu wobec spraw  państw ow ych 
w równym stopuiu pierw szorzędnych 1

Praw dę rzekłszy, kw estja  kw ot jest jądrom  
całej ugody. G dy w r. 1867 zaw ierano ją po 
raz  p i e r w s z y ,  m iały \Vęgry tęgiego repre  
zen tan ta  w osobie L o n y a y a ,  A ustrji natom iast 
jej B a c h  nie u d a ł się by ł wcale. Ustanowienie 
bowiem stosunku 30 : 70 zaw ierało już wówczas 
o g r o m n e  u p r z y w i l e j o w a n i e  Zalitaw ji. 
O d tego czasu W ęgry podniosły Się znacznie 
pod względem  ekonom icznym , co dziwie nie 
może, gdy  Bię zważy, że A ustrja  by ła  ta k  u p rze j­
m ą, i ż  p r z e z  30 l a t  p o n o s i ł a  l w i ą  cz<? ś ć  
w s p ó l n y c h  w y d a t k ó w  w o j s k o w y c h .  
N ie m ija się też z praw dą każdy , kto tw ierdzi, 
że podcz&B pierwszego dziesięciolecia A ustrja p ła ­
ciła o 2 —3 miljouy zł. rocznie z a  w i e l e ,  pod­
czas drugiego o 3 —5 milj., a trzeciego 6 — 8 
miljouów, to znaczy, iż W ęgry  płaciły  o t y l e  
m n i e j  do wspólnej kasy  w ydaisów . Ogółom 
w ydała A ustrja  na ten  cal p rzez ty ch  la t 30 
jak ie  100 do 150 milj. z a  w i e l e ,  co naturaln ie  
W ęgrom w kieszeni zosta ło ! Nie można przeto 
dziwić Bię, że we W iedniu  panuj stanowcze 
przekonanie, iż niepodobna zaw rzeć ugody ta ­
k iej, k tóra  nie um ieuiłaby radyka ln ie  dotychcza­
sowego stosunku kw ot ua korzyść A ustrji. A u- 
s trjack a  deputacja dom aga się podwyżki o 12° 0 
z górą, a gabinet b r  B a d e u i e g o  ostatecznie 
zadow oliłby się może połową tego, mniej jednak  
od połowy on nie zaakceptu je  choćby z tej je ­
dnej przyczyny, że tego rodzaju  ugody nie za ­
tw ierdzi parlam ent przedlitaw ski, ani te raźn ie j­
szy, ani przyszły . Rzeczy w izbie Btoją tek , że 
najum iarkow ańsze g iupy  lewicy niem ieckiej i n a j­
tw ardsi konserw atyści klubie H onenw artha 
przesT.hby w tej chwili do opozycji, gdyby gab i­
net w ystąpił przed izbą z projektem  ugody bez 
podwyżki kw oty w ęgierskiej. O tern wie hr. Ba- 
deui bardzo dobrze, gdyż słyszy o tern od pier­
wszego drna objęcia przez siebie steru. Z ab ra ł 
się tedy do roboty nader chytrze, aprobując 
w szelakie postulaty ugodowe W ęgrów  pod tym  

| jeno. w arunkiem , iż nastąpi obustronne p o r o z u ­
m i e n i e  co do przyszłego Btosunku kwot. A po­
rozum ienie tak ie  może w oczach hr. Badeniego 
i d ra  B ilińskiego wówczas jeno nastąp ;ć, gdy 
depu tacja  w ęg iertk a  zgodzi się na stosowną p id - 
w yżkę udzia łu  Zalitaw ji we wspólnych w yda­
tk ach  —  co swoją drogą okaże się ta k  dobrze 
d la  gab inetu  Banffy’c^o, ja k  dla każdego innego, 
bez przesady p racą H erkulesow ą...

Z  tern W3zystkiem nie da Bię zaprzeczyć, że 
jeden  moment działać będzie bardzo silnie na 
rzecz u g o d y : oto w o l a  m o n a r c h y .  Ces, F ra n ­
ciszek Józef przyw iązuje do tego ogromną wagę, 

] aby ugoda przed upływ em  term inu i bez wsze- 
| lak ich  w strząśnięć zaw artą  została. W pływ  ce­

sarza i jego pow aga — widziało się to ernda 
wno tem u np. w kw estji L  u e g e ro  w s k i e j — 
Bą wprost niezm ierne. Otóż w A ustrji nie będzie 
zdaje się naw et potrzeby, aby cesarz b e z p o ­
ś r e d n i o  używ ał tego wpływu. Jeżeli gab inet 
Badeniego sprezentuje radzie państw a ugodę 
choćby połowicznie sprawiedliwą, to żywioły 
um iarkow ane przyjm ą takow ą niezawodnie. N a­
tom iast znacznie trudniej już  pójdzie w B udape­
szcie. T am  zarówno szowinizm narodow y, ja k  
łatw o zrozum iały egoizm, będą się burzyć  p rze ­
ciw jakiem ukolw iek obciążeniu W ęgier po za do­

tychczasow ą granicą. To też za L itaw ą —  być 
może, — król Apostolski będzie znów m usiał raz 
odegrać rolę swego kanclerza. T ak  czy owak — 
ostatnie dnie nie poszły na m arne. U przątnięto bo­
daj parę  głazów  ze wspólnej drogi do ugody, 
a to już w iele! Jeszeześm y nie u celu, jeszcze 
być może do niego dość daleka — lecz droga 
tam  wiodąca już o tw arta. W  jesieni trzeba  bę­
dzie je j użyć.

Żydzi w Rosji.
PiiooJ niedaw nym  czasem  żydowskie dzien­

n ik i rosyjskie rozniosły po swiecie, wieść dotąd 
jeszcze niestw ierdzoną urzędow nie, iż niebawem  
ma się zebrać nowa kom isja w celu poddania 
rewizji istn iejących  dotychczas przepisów o ży ­
dach i po czy n en ia  w nich n iek tórych  zm ian na 
korzyść żydów. & szczególnie w kw estji osiedla­
nia się żydów w n iek tó rych  miejscowościach. 
W iadomość ta  w ko łach  rdzennie rosyjskich, 
k tóre  są wojowniczo w zględem  żydów usposo- 
b one, w yw ołała ogromne larum, pro testy  posy­
pały  się jeden  za drugim , a w w yrażeniach by­
najm niej nie przebierano.

C hcąc dać naszym  czytelnikom  próbkę, ja k  
się pisze w Rooji o żydach, ozujem y Bię zniewo­
leni przytoczyć korespondencję z części carstw a 
bliżej nas obchodzącej, a mianowicie z U k ra in y , 
um ieszczoną w jednym  z ostatnich num erów 
Noicawo W remieni, dziennika, ja k  wiadomo, 
bardzo wpływowego.

.P rz e d  niedaw nym  czasem —  pisze n iejaki 
W . I .  —  pojaw iła się wiadomość, iż m inisterstw o 
spraw w ew nętrznych zajęło się roztrząsaniem  
kw estji o zm ianie i uzupełnieniu ustaw y tym cza­
sowej z dnia 3. (15) m aja 1892 r., w edług k tó ­
rej zabionioiiem  jes t żydom osiedlać się po za 
m iastam i i m iasteczkam i, daieriaw ić m ają tk i i 
zarządzać nimi na  zasadzie pełnom ocnictw a.

K w estja żydow ska posiada dla w szystkich  
Rosjan, Bzczególnie w k ra ju  południow o-zacho­
dnim, w yjątkow e znaczenie i dlatego nic dziw ne­
go, że ta k a  wiadomość zain teresow ała w szystkie 
sfery ludności miejscowej, dając jednocześnie 
szerokie pole do przypuszczeń wszelkiego ro­
dzaju, domysłów I wniosków. Żydzi Bą przekonani, 
że o trzym ają znaczne ulgi, Rosjanie żądają  «łu- 
sznic, aby m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
w ypracow ało ta k ą  ustaw ę, k tó ra  nie um ożliw ia­
łab y  żydom na każdym  k ro k u  obchodzenie 
praw a, eksploatow anie chłopów i obyw ateli i 
k tó ra  zm usiłaby icb nareszcie do zajęcia się 
p r .cą, robotą, a nie aby  mieli jako w yłączny cel 
życia w ynajdyw anie  wszelkiego rodzaju  OBzUBtw 
Chociaż u taw a z dnia 3. m aja 1892 p rzeszko­
dziła  żydom zab rać  w crłości w swoje ręce po­
łudnie i zachód Rosji, to jednakow oż n iedostate­
cznie broni ona interesów ludności chrześcjań- 
akiej. Istn iejące dotychczas przepisy zab ran ia ły  
żydom osiedlać się na nowo po za m iastam i 
i m iasteczkam i t. j. uBtawa m iała głów nie na
celu niedopuszczanie żydów do spekulacji ziemią 
i p ragnęła  uchronić gorpodarstw o w iejskie od
w targnięcia w jugo sferę Bprytnych synów Izrae la. 
D ośw iadczenie w ykazało, że ten  zam iar spełn ił 
się ty lko  w części, a szczególnie chłop-rolnik  
nie ma możnośoi wyzwolenia się z pod ru jn u ­
jącej opieki żydow skiej. Rzeczywiście, gdzież 
może zawieść chłop zboże lub inny produkt
w iejski ua sprzedaż, jeżeli nie na  ta rg  do m iasta 
lub m iasteczka t. j .  tam , gdzie w i,zy,iko, co może 
człowiekowi być potrzebnem , znajduje się w rę ­
k ach  k a h s łu ?  N iech Bię chłop lub rzom nslnik  
pojawi w bazarze, n iechybnie będzie przez ży d - 
OBzukauy, albo w rach u n k u  albo na  wadze.

T eraz  w gubern ji podolskiej zaprow adzają 
monopol w ódczany; trzeba  widzieć, z jak im  po­
spiechem  żydzi spieszą kupow ać w gorzelniach 
spirytus, a pod protekstem  potrzeby „na użytek  
dom owy“ praw ie każdem u kupcow i potrzeba te ­
raz  d la  d o L i  po 25 do 30 w iader spirytusu. 
Cel zresztą d la  każdego  jasny. Spiry tus ton zm ie­

ni się w słabą  wódkę, będzie sprzedaw any zna- ^  
c :n ie  taniej od rządowej oczyszczonej (40°), a L 
pomysłowi żydzi już te raz  cieszą się z zysków, £  
jak ie  im przyniesie ten ponętny geszefc, w iedząc £  
z doświadczenia, ja k  trudno  jest w ładzy  a k o y -  £  
zowej w ykryć potajem ny handel w ódka. Ż a d n e  £  
k a ry  nie pow strzym ują żyda od ulubionej sprae ^  
d a iy  wódki bez paten tu  i tytoniu bez band ero li 
Z ia m  wiele w ypadków , w k tó rych  za podobne,  
spraw ki żyd siedział po dziesięć razy więzien.u, 
a po w yjściu z niego zap ierał się znowu d^ tc 
go samego geszeftu , podczas g d y  mąż po t tu  %  
dach odpoczywa w więzieniu, żona prow adzi han- 
del d a le j; jeżeli i ją  w ładza zniewoli do wy- c  
tchnięcia, pozostaną jeszcze dziec do tei s a m e j  ~  

pracy  —  w krótce męża z kozy przecież wypu g  
szczą i znowu zacznie pracow ać na daw ryru  “=  
terenie. W obec monopolu będzie łatw iej to złe nc 
w ykorzenić." ^

P otępiając w czam buł żydów nie oszczędza »  
też p. W . J .  i swoich rodaków , bo oto co o £  
nich pisze w końcowym ustęp e swegc listu. tc 

„N iestety  należy przyznać, że n iek tórzy  o; 
R osjanie sami dają żydom możność obchodzenia ^  
p raw a, doją iO> swe nazw .ska na  pokrycie czyn- s . 
ności p raw u przeciw nych. T ak ie  imię rosyjskie 
g o j  nem  jes t na turaln ie  głębokiej pogardy , ale 
szkoda, w yrządzana przez tak ą  Bprzedaż osobi­
stości, zniew ala do* zw rócenia na ten  objaw po |
w ażnej uwagi i zastosow ania środków  zaradczych , g
P raw da, że do tak ie j nieuczciw ej transakcji zm u­
szają Rosjan praw ie zawsze c ięacie  w arunki ma- ^  
terjaluo. O plątaw szy, j a k p . ją k ,  swoją ofiarę, żyd -c 
w iasąo, że k lijen t jego doprowadzony już jest ^  
do ostateczności, proponuje mu w zględy pod ;  
w arunkiem  w ydzierżaw ienia na  nazwisko ofiary, 
m łyna, karczm y, m ajątku  itd . N atu ra ln ie  Bwoje -  
in teresy  um ie żyd ochronić przed  w szelką napa- 
ścią nom inalnego dzierżaw cy lab  w łaściciela, » 
k tórem u pozostaje ty lko  sm utny honor (.łażenia * 
za  paraw an  swego potężnego w iorzycidla. *

P rzyk ładów , w k tó ry ch  żydzi korzysta ją  z * 
pokryw ki nazw iska rosyjskiego, mogę przytoczyć ' 
bardzo wiele, a jak o  jeden z w ybitn iejszych £

S prsytoczę, iż w iękssy  m ąjghfc Tom aszpol, w po- S 
w iecie jam polskim , n a le ż y ra l  papierze do spad- z
kobierców  N I  Piiogow a, A  facto jednak  po a 
B iada go żyd B rodzki i d ia ttg o  nic dziwnego,
że ca ła  adm inistracja m ajątku , gorzelni i cukro- 

- wni sk ład a  się z tydków , k tórzy  tu ta j tern wy- ^ 
godniej schronić się mogli, iż Tomaszpol uw ażany = 
jest za m iasteczko.

W obec tego należałoby na południu zna- '  
cznie ograniczyć liczbę miasteczeK, a do tej ka- c 
tegorji zaliczać ty lko  tak ie  miejscowości, w któ- i 
ryoh cyfra  ludności przew yższa takąż  cyfrę w » 
m iastach powiatowych. T eraz tu taj lada  osada _ 
nosi szum ną nazwę m iasteczka, otw artego dla v 
żydów, i co za tern idzie powiększa liczbę miej- g 
soowości, gdzie przajaw ia się w pływ  żydów na e 
w szystkie gałęzie uycia handlowego. ■

Glos teu nie jest odosobniony, w prasie ro- « 
syjskiej znajdujem y daleko ostrzejsze, to też 
w ^tpić należy, czy m inisterstwo spraw  wewnę- c 
trznych  zdecyduje się rzeczyw iście na wprowa- ' 
dzeuie pew nych ulg w ustaw ie o żydach, j

Korespondencje.
Karlsbad w lipcu.

K arlsbad  rozwija się nadzw yczajnie, jak b y  
różczką czarodziejską w ywołane a pod ziemi 
pow stają nowe w spaniałe pałace, potworzono 
w spaniałe ogrody, poznikały gdzieś reBztki da 
w nych domów w ąskich z połam anym i dacham i, 
z bezpretensjonalnym  frontem , a  m iejsce ich  za ­
ję ły  nowe cztero i pięciopiętrow e kam ienice, o 
stro jnych, ozdobnych i im ponujących fasadach. 
P rzybyw szy  dziś po dwóch la tach  do K arlsbadu  
nie poznałem  go, ta k  się zm ienił i przyozdobił. 
N* przestrzeniach od plantów kolei, do moBtu na 
Tepli wznosi się nowa część K arlsbadu , nie w ie­
le już  dzisiaj m niejsza, a naw et nie ustępująca

k o n i e c  Ś w i a t a
F O W IE S C

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T  o  xxz. X X - 
N o w  a  p l a n e t u .

(Ciąg dalszy).

—  W istocie ta k  jest P rzy tem  jednak  
łychan ie  m ałe  miaBuO wobec najw iększe- 
okrętu , kolosu, zbudowanego kiedykolw iek  
ą ludzką, mianowicie wobec „G reat La. tern , 
•y b ra ł na  pokład cztery tysiące pasażerów i 
lodróźy n ap rzy k ład  z A nglji d o  A ire ry k i i 
owrotem zużyw ał ni mniej ni więcej tylko
Lm miljonów węgla.

  To nie do uw ierzenia l — zaw ołała  Jane .
rą objaśnienia m ęża widocznie zajęły.

  A którego jednorazow e pomalowanie —
rUą ł  m r. Crcokes z uśm iechem  dalej —  w y - 
rało droD nostki: czternastu  tys ęcy k ilo g ra­
mów farby . ,
—  C zternaście tysięcy  kil igramow ta rby  1 

zaw ołała Ja n e  i k lasnęła  w dłonie.
—  A *tóry okręt jest t e r a s ,  największymr 

zapytała miBtrtss Nickolls. —  Czy nas,
  Nie. Tym czasem  najw iększym  jeBt „Lu-

ia“ z C unardline i prześciga n»sz pod wzglę- 
i długości o praw ie trzydzieści, pod w zględem  
•okośoi zaś o dwie i jed n ą  trzecią  metr»- 
■ wia jad n ak , ja k  prędko sobaczym y p ły w a­

jące na morzu kolosy, wobec k tó rych  „G rea t 
E aste rn "  by łb y  tak im  sam ym  liliputem , ja k  nasz 
wobec niego.

— Mąż pani — zauw ażył Ivers, zw racając 
się do m istress CrookeB —  ma widocznie na 
myśli p ro jek t pow stały w roku  zeszły* i, a m ia­
nowicie skonstruow ania parow ca - b łyskaw icy , 
który  m iał z szybkością trzydziestu  pięcia w ę­
złów na godzinę przebiegać przestrzeń międ y 
starym  a nowym  św iatem  w przeciąga trzech  
i pół dni, a przy k tó rym  szło głów nie o zesta­
w ienie dziew ięciu osobnych korpusów  okrętow ych, 
k tó re  ustaw ione w Bzeregu obok siebie po trzy , 
m iały być złączone w jeden  okrę t o długości 
ezterystu trzyd  siestu cśmiu, zaś o szerokości czter- 
stu czterech  metrów.

— A dlaczego pro jek tu  togo dotychczas nie 
w ykonano ?

—  W 'd o c z a ic  d la teg o , iż p rzek o n an o  się, żc 
n ic  w a r t  n ic  —  zaśm ia ł się O rookes —  co je d n a ­
kow oż nie w y k lu cz a  m ożliw ości, że za  kąt p a rę  
p rz e s trzeń  tę  będzie  m r.żna p rz e b y ć  w jeszcze 
k ró tszy m  czasio.

— - O ho 1 —  zap ro tes to w a ł S lo ters.
—  Z pewnością — odparł Crookes — i tw ier­

dzę z całą...
— Nie tw ierdź pan nic —  przerw ał mu 

jed n ak  Sloters —  gdyż o ile j a  wierzę w w y­
konalność tego projektu, j« ko takiego, o tyle 
p a n  nie powinieneś uw ażać tego za możliwo.

—  A to dlaczego? — zapytał Crookes tro­
chę zdumiony.

—  Po prostu dlatego —  rzek ł, śm iejąc się, 
Sloters — ponieważ zapom inasz pan o rzeczy 
najw ażniejszej, — o końcu św iata.

—  M asz pan rację  —  odparł Crookes. — 
O  tern zapom niałem  zupełnie.

ROZDZIAŁ CZWARTY.

w którym Jamesowi Croókesowi strzela genjalna 
myśl do głowy.

T a k  jest, „o t e m “ Ja m e s  Crookes nie 
m yślał ;uż w cale, był zanadto  przepełniony 
Bzczęściem i nie m iał napraw dę czasu, m yśleć 
o rzeczy d la  niego ta k  podrzędnej, ja k  ten 
m arny  koniec św iata. G dyż co dla niego zna­
czył ten koniec śn ia ta  w łaściwie? N ic, zupełnie 
nic. J e g o  światem  b y ła  te raz  jego żona, jego 
szczęście, jego miłość, a ' ta  miłość, to szczęście 
m usiały p rzetrw ać koniec świata!

— P . n  p o w i n i e n e ś  jednak  o tern m y­
śleć —  odparł Sloters na pełną konsternacji
uwagę Crookesa — a byłoby to zapraw dę te raz  
intere3ującem  dowiedzieć się, ia k  pan Bobie w ła­
ściwie w yobrażasz przeprow adzenie swej myśli?

— Jak ie j myśli? — zapyta! Crooke3 z u- 
śm iechem .

W  tej ehw :!i jed n ak  w yrw ał się Loster, 
k tóry  dotychczas szachrow ał coś z N ighbym  i 
dopiero teraz  zwrócił uwagę c a  rozmowę in­
nych.

— Nie, — rzek ł — to już przechodzi
w szelkie granice. J a k i e j  myśli, pan się p y ­
tasz? Jak ie jże  iunęi, ja k  nie tej, abyś pau  w y­
g ra ł zak ład , dotrzym ał Bwe  ̂ obietnicy i nas 
w szystkich w yratow ał z chaosu końca św iata? 
T ak , na ślepo, nie przyjm ow ałbyś pan przecież 
z a k ła d a , a plan  jakiś mieć przecież m u­
siałeś.

— P lan? — zapy ta ł Crookes przeciągle. — 
Nie, kochany L oster, naw et cienia t łanu  nie 
m iałem  i nie mam go też i teraz. Z resz tą  w
zasadzi, nie wiem, po co m iałbym  go mieć,
.Loro m am y przed sobą tyle czasn?

— Ależ, b ęd s iesa  p n  p r a w i e . .

— Z pewnością, p lan  .m ój będzie gotów, 
skoro nadejdzie czas, ale nie prędzej — i na 
tern u rw ał rozmowę.

Sloters i N ighby i Ivers i Loster spojrzeli 
na siebie zdumieni. N ie, nie przypuszczali tego 
wcale, i zupełnie nie mogli zrozum ieć swego 
prezesa.

— Ależ mr. CrookeB — zauw ażył Ivers — 
byłoby to przecież zajm ującem , gdybyś nam  po­
wiedział, ja k  pan  sobie chociaż w yobrażasz mo­
żliwość p rzetrw an ia  k a tastro fy?

— J a k  ją sobie w yobrażam  ?
— T a k  jest.
—  W cale je j sobie me w yobrażam  ; jeżeli 

wam to jednak  spraw ia przyjem ność, to możemy 
tę rzecz rozw ażyć wspólnie, w tem p rzy ­
puszczeniu, że to zain teresuje i nasze panie.

— O z  pewnością, z pewnością — zaw ołała 
m istress M arv, podczas gdy  Jano  zadowolniła 
się tylko tem, iz serdecznie uśeisnęła rękę 
swego męża.

—  O tw arcie mówiąc — zaczął  ̂ rookes — 
nie utw orzyłem  sobie jeszeze jasnego obrazu, 
jakim  będzie przebieg katastrofy . Z a p a try ­
wania są, ja k  wiemy, tak  sprzeozue i tak  się 
niesłychanie m iędzy sobą różnią, żc rzeczyw iście 
tru d n ą  rzeczą jest w yrobić sobie jak ieś jasne  
zJanie. W  ogólności jed n ak  możemy wziąć 
pod uwagę ty lko  dwie ewentualności.

— A te są ? —  zapy ta ł lv ers .
— t o  pierw sze, że ziemia, jako  te k a , n i e 

z g i n i e ,  lecz ty lko  znajdujące się ua niej ży 
cie zam rze w skutek  tru jących  gazów kom ety, 
zam rze w ogniu i w wodzie, albo też, że ziemia 
p r z y  tem  zderzeniu, ale nie p r z e z  nie roz 
pryśnie się w drobne kaw ałk i.

— Tego nie rozumiem —  rzek ł L oster. — 
P U  czego p r i y ; a p U p r z * z  " tk n i ę c i e t

—  Poniew aż w grancie  rzeczy nie jest t °  
zderzenie, którego się mam y obaw iać, lecz 
w targnięcie ziemi w substaucję kom ety.

—  W skutek  czego raczej obawiać się na- 
l i i y  podziału kom ety, niż rozpadnięcia się zie­
mi —  zauw ażył N ickolls z w łaściw ym  sobie 
spokojem

—  H m , być może —  to jeBt, gdyby  nie 
było  w nętrza naszej ziemi, k tó re  by łobj z p e ­
wnością doprowauzonem  do tak ich  w ybuchów , 
że pęknięcie naBzej starej, zbutw iałej pow ierzch­
ni uw ażam  za rzecz najpraw dopodobniejszą.

—  H m  — m ruknął Nickolls.
Crookes jednak , nie zw ażając na  ten n ie ­

zrozum iały, niew ypow iedziany zarzut, ciągnął 
dalej:

— Staw ić czoło tej pierwszej ewentualności 
jest rzeczyw iście zabaw są  dobrą dla dzieci i nie • 
przyszłoby  zapraw dę z w -ększą trudnością, niż*^ 
ojcu Noemu, k tóry  w swej arce p rze trw ał 1 
polop.

—  Podczas którego jednakże nie dokuczały  ! 
mu ani duszące gazy, ani ogień, ani s iarka  — 
zaw ołał L oste r, śmiejąc się na ca ły  głoB.

—  Zupełnie słuszna u w a g a !  Ale pokonać i I 
to w szystko wobec dzmiejszego stanu  n auk i nie i 
byłoby rseczą trudną.

—  To znaozy więc, że w ybudujesz pan  i 
ogn:o- i gazotrw ałą  arkę? — zapy ta ł Loster 
Bzyderczo.

—  Coś podobnego z pewnością, a p róbo­
w ałbym  naw et w pew nym  prze( iągu czasu n a ­
dać powierzchni ziemi t. j. życiu ua ziemi 
m niej więcej to bam o ukształtow anie , jakie 
m iała przed katastrofy.



w spaniałością dotychczasow em u. T ak ich  olbrzy­
m ich domów o pałacow ym  w yglądzie, jak  ma 
n. p. F ra n z  Joseph  a Q aait  lub podobnych, iakie 
stoją na zarysow ującej su* już, w yraźniej 
H absburgerstrasse  i w je j sąsiedztwie, nie wiele 
znajdzie się chyba w daw nym  starym , a obecnie 
odnowionym K arlsbadzie, choć d u to  jego ulic 
zabudow anych jest iście stołecznym i gm acham i.

O d kolejowego dw orca jedzie się p^awi a 
nieprzei wanym szeregiem  domów. N a pustym

Slacu przed F ra n z  JosepL s Qu»i, n a& tó iy  przed 
woma la ty  zu jżo n o  gruzy, dzisiaj zieleni się 

w cale n ifź le  zacieniony i zarosły sporem! już 
drzew am i skw er, rojący się m ieszkańcam i tej 
części m iasta, a Q uai dochodzi już- do sam ych 
w ybrzeży E geru  Jedno  ty lko m ożnaby zarzucić 
nowej części badującogo się nowego m iasta, iż 
dotąd zdaje się, jakoby budowanie to miało 
m iejsce bez wszelkiego obmyślonego i ok re­
ślonego naprzód planu. U nce k ręcą  s:ę, łam ią, 
k rzyżują , p rą  na  góry, staczają  z ich boków 
i w yglądają  niby nogi olbrzym iego polipa, w fan­
tastycznych  w .jąee się splotach. Z  drugiej tym  
czasem  strony m iasta, na przedłożeniu Sohloss- 
bergu  powstaje również uowa ulica, a raczej 
przedm ieści : W esteudstrasse, k tó ra  stanie się
s iedsibą A tg i.k ó w  i A m erykanów , bo dziś już 
naw et, na niewielkim  placyku powiewa g w u ź  izi- 
sty sztandar Stanów  Z jednoczonych.

Dom y tu  m ają swoje nazw y ; otóż na H abs 
burgerstrasse  znalazłem , jak o  odbicie chwili, 
k iedy  widocznie dom wznoszono pod mianem 
„C arnot". Ż e  zaś w starym  K arlsbadzie  jak iś  
przem yślny Czech dla zachęty  przybyszów  od 
nas, swemu domostwu n ad a ł nazw ę „W arsch au " , 
nio dziwnogo zatem , że w nuwem a a a r tie r  jeden 
z nowo wznoszący oh się domów m a już nazwę 
„Polom —“

Pomimo, iż baw ię tu  od dwóch tygodni, 
jeszcze nie byłem  w możności zauw ażyć w szel­
k ich  zm ian zaszłych  tu ta j p rzez ciąg  d w ó .h  la t. 
P rzyczyn*  zaś tego, z jeduej strony jest ich 
mn< gość, a z d rug ie j fa ta lna niepogoda. Od 
chw ni bowiem mego do K arolow ych warów przy ­
bycia, m am y ustaw iczne chłody i nieustające 
deszcze, te  ostatnie w brew  naw et proroctw a 
barom etru , k tó ry  raz  u :ie w górę, to zaów na 
gle opada. Z a to o mało nie spraw dziło  się inne 
proroctw o F _ lb ’a o dn iach  k ry ty czn y ch .

S ku tk iem  ciąg łych  i na w alnych bowiem 
desactów  T apla ta k  ' w ezbrała, że o m ało nie 
przyszło  do w y leeu . Jaż  na je j m ętn y ch  falach 
p ły n ę ły  kupy  traw  i siana i kloce draew a i już 
b rak ło  zaledw ie z jak i m etr, żeby w ystąp ta ona 
zu swego kam iennego łożyska. To też  s trach  b y ł 
n iem ały ; przytw ierdzono linam i naw et m iednicę 
odnogi S prudla  pod mostem tej nazwy, lecz ł a ­
skaw e nieba odwróciły g r .ź i ą  k lęskę powodzi.

Bez w zględu jed n ak  na te  n ieprzychylne 
w . t j u t i  k lim atyczne, zjazd g iśc i znalazłem  w ię­
kszy, niż zw ykle o tej porze (przechodzi on
0 parę set osób zeszłoroczny w tym  sam ym  cza- 
s e) a ostatn ia lista  w skazuj » 16.252 rodzin, 
z 21 435 osobami. J ok zw ykle, dużo jest i ży­
dów. W południow ej porze kolum nada M ii^l 
b runnu  żywo przypom ina mi, jeżeli nie naszą 
Smoozą, to przynajm niej W ały  hetm ańskie, tak i 
tu  harm ider, tak ie  typow e postacie m ężczyzn
1 kobiet, o —ybitnym  wschodnim  typie i odzieży.

Z  G alicji je s t bardzo m ało osób, natom iast 
dużo je s t z K rólestw a.

D ziś (17 b m )  mieliśmy w  S tad t parku  
koncert i w program ie b y ły  zam ieszczone pol­
sk ie  narodow a pieśni i melodje. lecz o tern w ie­
dzieli ty lko  w tajem niczeni. R ęka ja k a ś  udużna  
i dobra na m arginesie D ziennika Polskiego 
w hotelu „E lephan t"  i w  kaw iarn i tea tra lne j 
zaw iadom iła o tom Polaków, baw iących 
w K arlsbadzie , by tam  się skopili, co się też 
s ta ło ! J a k  to przyjam ..i* zdała od domu słysz* ć 
tony na sw ojską DUtę, t> o tom chyba wspomi­
nać nie potrzebuję, a dodam  tylko, iż czeska 
kapela  pod b a tu tą  L ubieńsk iego  odegra ła  je 
koncertow o pięknie. Ze znakom itości europejskich 
m amy tu  dwóch lndsi ks. K oburskiago i ekskróla 
M ilana. P rzypadkow o byłem  przy ich pierwszem  
spotkaniu. Do K arlsbadu  m iała p rzy jechać k.się 
żna K lem entyna m atka  F e rd y n an d a . C hcąc ją  
powitać, ks. F e rd y n an d  p rzy jechał na peron. 
Z a jeaaza  pociąg, a z niego w yskaku je  M ilan, 
spojrzeli na siebie obaj i bez uk łonu  prze«*li. 
K siąże K obursk i chodzi do cerkw i p raw osła­
wnej i stojąc m iędzy zw yk łym i śm iertelnikam i, 
słucha u tłe j liturgji.

Ż ycie kąpielow e zresztą  zw ykłym  toczy się 
try b  m. U rozm aicają je  konce^ta wszelkiego ro ­
d z a ju : cygaDÓw, Tyrolów , W iedenek, przeróżnych 
ork iestr, dw a tea tra , c y rk  konny, w reszcie spa­
cery  i w ycieczki piesze i na kołach cosobotnie 
reuniony w K u ' hanzie, p rzejezdni koncertLnci ! 
a rtyści i wirtuozowie, profesorowie białej i c z a r­
nej m sgji, deklam storow ie, prelegenci > t. p. 
S ku tk iem  je d n a k  rozrostu K arlsbadu , napływ a- 1 
j ,eych coraz now szych i liczniejszych mas ku- j 
raejuszów , życie tow arzyskie się rozbija i nie 
ma już tych  punktów  zbornych uprzyw ilejow a­
nych, jak  daw niej. Jak k o lw iek  zaś w K arlsba­
dzie nie istnieją sezony, mniej więcej je d n a k
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SOBOWTÓR.
Z angielskiego.

Znajdow ałem  się w drodze do T infordu, na­
leżącego do najw iększych  m iast przem ysłow ych 
A nglji i posiadającego filię banku  londyńskiego. 
Już  od dłuższego czasu m iiłem  zam iar złożyć 
te j insty tucji wiaytę, aby  zobaczyć, ja k ib y  się 
tam  dało zrobić in teres, a w cz3fie podróży spo­
tk a łem  się z człowiekiem  podobnym  do mnie jak  
dw ie krople  wody, którego w idziałem  po raz  
p 'srw szy  w życiu. Spotkanie to było powodem 
najszczęśliw szego w ypadku  mego, obfitego w wy 
darzen ia  i pod niejednym  względem w yb tnego 
try b u  życia.

M iędzy moimi tow arzyszam i podróży, k tó rry  
praw ie w szyscy byli zajęci czytaniem , znajdo­
w ał się tak że  jegom ość, k tórego rysów tw arzy 
n ie  mogłem  z początku w idzitć , k tórego postać 
jodn sk  i ru ch y  p rzy k u ły  natychm iast do siebie 
uw ngę, a  w ydaw ały  mi się ja k b y  już znanem i. 
G dy odwrócił głowę, spojrzałem  mu szybko 
w tw arz  i ze zdum ienia i przerażenia  o mało 
nie spadłem  z siedzenia, gdyż u irzałem  * rzed 
sobą moją tw arz  ja k b y  w lustr se oabuą. Jeżeli 
praw dziw em  jes t tw ierdzenie, że n a  tym  świecie 
k ażdy  człow iek musi mieć iw  jego sobowtóra, to 
mój siedzisł p rzedem ną Rozwinąłem  natychm iast 
w ielką gazetę, aby  po za nią u k ry ć  moje w zru­

szen ie , gdyż pierw sza reg u łą  w naszym  zawodzie

około 15 i 1. każdego m iesiąca przyp ływ  i od­
pływ  gości jest n r : większym.

Z pom iędzy 98 doktorów, najrozm aitszej 
narodowości, nnjw iększem  m iędzy Polakam i cie­
szą się uznaniem  dr. H assew icz, S tiche, K i d o ­
wieź i Toepfel, ta k  zaw aleni p racą , że zaledwie 
w ydołać je j mogą. Oni też są  i ogniwem, wiążą- 
Cfam koło polskie, ale za to są ja k  gdyby w oblę­
żeniu, tak , że trudno  się do nich dotłoczyó.

W reszcie, to, co już k ilk ak ro tn ie  zauw aży­
łem , K arlsbad  się zKosmopolityzował i zm oder­
nizował. Goraz mniej w tym  jednostajnym  t ł u ­
mie spotyka się daw nych, ch arak te ry s ty czn y ch , 
m alow niczych i czasam i w ielce oryginalnych 
strojów, tak , iż te raz  ty lko  już tw erze i język  
zdradzają  przeróżne narodowości, jak ie  spieszą 
czerpać z d re w e  i siły u  cudow nych tu te jszych  
źródeł. N atom iast w tej c:agle zm ieniającej się 
różnorodnej i różnoplem iennej fali przeróżnych 
stanów, wody tu tejsze z całem  ich urządzeniem  
sta ły  się p rzystępne dla w szystkich niem al fu n ­
duszów i k ieszeni Zacząw szy toż od zb y tk u  
i kom fortu w ielko pańskiego, a kończąc na n a j­
skrom niejszych środkach , najzam ożniejsi i n a j­
biedniejsi niem al, ko rzystać  mogą ze zdrow odaj 
nych  wód m iejscowych, aby czerpać nowe siły do 
życia i p racy .

KRO NIK A.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki, __________

Ojarjusz łwcwskl.
P i ą t e k  24. lipca.
0  ged t. 6 7 i  wiaczorem koncert muzjki woj­

skowej 24. pp. przed gmachem komendy korpuśnej. 
T e a t r : przedstawienia nie będzie.

Kaloftdarz Piątek (24 »• Krystyny. Wschód 
t ł  !ka o żodziniti 4. mina! 30, zachód o gadzinie 
7. minut 38

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, jazie, węgorze. czeczu;?i, klonki, szczu­
paki i raki (sannie) 16 cm. długości, lipienie, ‘ gło- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

Z armji. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić nastę­
pujące zagraniczne ordery, med le 1 honorowe od­
znaki: komendantowi 15 p. p., pułkownikowi Karo­
lowi Rezni zek wielki krzyż oficerski Wielkoksiążę­
cego Luksemburskiego orderu korony dębowej; puł­
kownikowi 15 p. p. Ferdynandowi Milaczek krzyż 
komandorski Wielkoksiążęcego Luksemburskiego or 
deru korony dębowej; podpułkownikom 15 p. p. Te­
odorowi H irnikowi, Piotrowi Blazicowi i Rudolfowi 
Wottawa (w stanie spoczynku) krzyże komandorskie 
Wielkoks. Luksemburskiego orderu Korony dębowej; 
majorem 15 p. p. Władysławowi Jeiynakiewiczowi, 
Hugonowi Blitibergen Donner i Florentynowi Uhe- 
rek’owi Krzyże oficerskie Wks. Luksemburskiego or­
deru korony dębowei; kapitanom 15 p. p. Maksymi­
lianowi Schaffiwi, Eugeniuszowi SoLimakowi, Andrze­
jowi Jemirie’owi, Ferdynandowi Yogtowi. Ferdynan 
dowi KuHnerowi oraz nadpornem kowi 15 p. p. Ema­
nuelowi P ith3 ,  krzyże kawalerskie Wielkoks. Luk­
semburskiego orderu torony dębowej; nadporu- 
czmkom 15 puł. piechoty: Karolowi Kleinbergowi, 
Juljanowi Laurosiewiczowi, Elwardowi Slayikowi i 
Ludwikowi Mayerowi, a nadto podporucznikom 15. 
pnłku piechoty: Oktawowi Pierożyń-kiemu, Stanisła­
wowi Mroczkowskiemu, Kamilowi Sobotka i Józefowi 
Czechowi krzyże 4. klasy z mieczami wojskowego i 
cywilnego orderu zasługi Adolf i Nassauskiogo.

Sierżantom 15 pp : Jó  ifowi Spitzerowi, Janowi 
Steinz’owi i Stefan >wi Debezyńskiemu; podoficerom 
rachuukow.m I  ki 15. p p . : Karolowi Weinberge-
rowi, Włodzimierzowi Brylińskiemu, Izydorowi Peter- 
silowi, Natanowi 8..hor, wreszo e d"boszowi pułko­
wemu 15 pp Leonardowi S rlmeid-rowi srebrne me­
dale W is. Luksem bu^sk^gi orderu korony dębowej; 
podofherom 15. pp : Grzegorzowi Zawadzie, Hi po U 
towi K u ’Z}ńskiemV Mojżeszowi Pfeifferowi i Wasy­
lowi Antoniszynowi, a nadto kapra'om 15 pp : M-s ref 
kowi B rnbauiiow i,  Mikołajowi Hryńkowi, Wasylowi 
Storoszczukowi i Jó-.efowi Piiiszekowi br nzowe me­
dale Wks. Luksemburskiego i r i e r u  korony dębowi'.

Deptltacja ruski W R z/m is .  Dnia 26. czerwca 
przy ął O,ciec św deputaoję ruską, która przybyła 
złożyć mu pudziękowanie za ulzieleme ks. metropo­
licie Sembratowiczowi purpury kardynalskiej Audjen 
cja trwała całą g.dzinę. Ojeieo św. wyrażał s ;ę 
z jak największymi pochwałami o ko. kardynale 
Sembra-owiczu i z wielkiem zainteresowaniem wy 
pytywał się o sto-;unki życia k itdiokiego wśród Rn- 
sinów. Beputacja wręczyła Ojcu św. wjpaniały adres, 
opi trzony podpis.mi ruskich książąt kościoła, iuskii h 
księży i kilku tysiącami podpisów osób świeckich.

t f  s p ra w ie  Mi r s U b g j  0 / .a  bawi W Nowym- 
Targu mięszana komisja austro węgierska, która na 
podstrwie map kai-straiDy-h m i przeprowadzić di- 
k ła d m  granicę między GJioją a W ęgrami.

W iadom ości d jecezja lne .  Arcbidjecezja lwowska 
obrz. ł a c . : Kanoniczną instytu-ję Da probostwo
w Lubaczowie otrzymał ks Kinal Wincenty, pro­
boszcz dotychczasowy w Horożance —  Jurysdykcję 
otrzymał o. Cyprjan Jurkiewicz, Bernardyn.
»aw.t«»»tPu ,Ti r r» w*y  l>j —ly r ifiry^ninBWir-g 
je s t ostrożność, a chociaż w tej chwili nie mo 
głera jeszcze przeczuw ać, co za korzyści będę 
móg) wyc ągFąó z tego uderzającego podobień 
stw a, usłuchałem  siły przyzw yczajenia, p rze­
konałem  się później, iż m iałem  najzupełniejszą 
słuszność.

Po chwili zw rócił się mój sobowtór do swego 
sąsiada i w yrzek ł do niego k ilk a  słów. Ż e jego 
głos by ł najzopełuiej do niego podobnym, nie 
zdziwiło mnie teraz  szczególnie, ponieważ mówią, 
iż ludzi podobni do siebie m ają też podobny 
dźw ięk głosu, prócz tego rozmowa zaję ła  bardzo 
prędko  ca łą  moją uw aga U słyszałem  iłowo 
„ b an k "  i zacząłem  uważać. N apraw dę, rozm a­
wiali o b an k u  w Tinfordzie, do którego w łaśnie 
dążyłem .

— Szczególny tra f  —  m yślałem .
N areszcie s ta rą ł  pociąg u celu; dw aj pano­

w ie w ysiedli i ja z nimi Z aw ołałem  portjera
i zapytałem  go, czy mój sobowtór je s t mu
znanym .

—  Ależ natu ra ln ie , mój panie — odparł 
portjer, p rzy p a tru jąc  m. się badaw czo —  to d y ­
rek to r naszego banku , m r. Benson.

Zdaw ało  się, że jeszcze chco coś powiedzieć, 
w cisnąłem  m u jednak  prędko  w ręk ę  napiw ek 
i poszedłem . W span ia ły  plan  zaczął się tw orzyć 
w mej głowie, a do jego w ykonania potrzebo­
wałem  pomocy jednego z moick najw ierniejszych 
i najm ądrzejszych tow arzyszów , T ed a  M arsdena.

T ed  oczekiw ał mnie już w małem m ieszka­
niu, k tó re  w ynajął w odległej uliczce nad  rzeką. 
Opow iedziałem  mu natychm iast moje spotkanie 
z urzędnik iem  banku , m ówiłem  o dziw uem  zja-
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Ko:.SUlE>iTI hustro węgierskim w Warszawie —  
według doniesienia dzienniKi/w warszawskich —  zo­
stał w niejsce p Ernest?. P in tnera  bsr.  Armand 
W ass .

Koncerty ogrodowa Ogr. dy i pars i  publiozne 
#8 Lwowie są w obecnej chwili i będą aż dc końca 
sierpnia jedynem prawie, po za teatrem, miejscem 
rozrywki i wieczornego odpoczynku dla osób, które 
z jakichkolwiek przyozyn nie mogą opuścić murów 
miejskich, a poważuą atrakcją tych ogrodów są kon­
certy orkiestr wojskowych i pocztowej. Niestety n a ­
wet najmniej wybrednego słuchacza orkiestry te, 
z małymi wyjątkami, zadowolić nie mogą Nie mó­
wimy tu o wykonaniu, gdyż jest ono ogółem biorąc 
dobre, czasami zaś nawet wysoce artystyczne (pułk 
30.), tylko o repertoarze, który stanowi achillesową 
piętę tych koncer‘ów. Nie można sobie Daprawdę 
wyobrazić bardziej niedbałego, bardziej po mało- 
miejsku traktowanego repertoaru, jak jest repertoar 
ogrodowych koncertów we Lwowie. Przedewszystkism 
jest on niemiłosiernie jednostajny. Wiecznie jedne i 
te same ograae aż ao przesytu, banalne i nie przy­
noszące ze sobą nic, prócz tuzinkowej melodji, robio­
nej na jeden i ten sam sposób, walce, marsze i polki 
niemieckie są w stanie zdenerwować słuohacza po 
kilku dniach bywania w jednym ogrodzie. Wynoei 
się tedy nieszczęśliwy „gośó“ ogrodowy do innej 
otwartej restauracji w nadziei, że przecież usłyszy 
tam coś nowego. Gdzie tam I Spotykają go i tu  taj 
te same mdłe i anemiczne utwory wiedeń­
skiej muzy, jakLy stworzone na to, ażeby swoją 
rozpaczliwą moDotonnością psuć ludziom ape­
tyt i resztki humoru, o ile one są jeszcze możliwe 
w dużem mieście podczas lipcowych upałów. Sto­
sunki te powinny być koniecznie zreformowane. 
Przecież pp. kapelmistrze nie przypuszczają, że pu­
bliczność lwowska jest tak mało inteligentna, iż wy­
starczy jej byle jakie pociągnięci* smyczka i gwizd 
fletu. To jest dobre na przedmiejskiem weselu, lub 
za rogatkami, ale nie tam, gdzie się gromadzi bądź 
co bądź najinteligentniejsza część mieszkańców, ma­
jąca od muzyki wybredniejsze cokolwiek wymagania. 
Wszędzie indziej, za granicą np., nie ścierpiano by 
ani na chwilę takiego bagatelizowania smaku arty 
stycznego, tylko nasza potulna publiczność toleruje 
wszystko i po cichu narzeka na banalność i płytkość 
publicznych koncertów. Sądzimy, że pp. kapelmistrze 
uznają rację naszych uwag i zechcą zająć się rozsze 
rżeniem i odświeżeniem r#p«rfo .rów swoich orkiestr, 
które przecież są na to uwolnione rd zwykłych po­
winności wojskowych ażeby mogły cały czas poświę­
cać stado,waniu uowych utworów muzycznych. To 
samo tyczy się kapeli pocztowej.

Konieczność zlewania ulic wodą dochodzi w 
obecnej porze do zenitu. Pannjące od dni kilku tro 
pikalne up i ły  wytworzyły na ulicach miasta tyle 
kurzu, iż lada fiakiei ciąga.e za sobą całe jego kłęby, 
kióremi oczywiście pieszy przechodzień musi rozko­
szować się czy chce, czy nie chce. Mniejsza byłoby 
już o kapelusze, kołnierzyki, marynarki itd., które 
pokrywają się pyłem na milimetr grubości i doma­
gają się czyszczenia, względnie zrniauy co kilka go ­
dzin, ale weHodzi tu w grę wzgląd na zdrowie mie­
szkańców, o które przecież troskliwy zarząd gminny 
dbać powinien. Choroby płuc i oczu w lecie mają 
swoje źródło priedewszystkiera w nieporządnem utrzy­
mywaniu ulic, zre?zfą o tein tyle razy już pisały 
dzienniki, że tworzy się z tego formalne zaklęte koło, 
z którego niepodobna istotnie wybrnąć, tak, jak nie­
podobna znaleśó w bogatym naszym języku dtśó czu­
łych i wymownych słów, ażeby trafić niemi do prze­
konania organów miejskich, bawiących się kosztem 
zdrowia mieszkańców w głuche, niema i ślepe „ciało 
moralne". A właśnie teraz, gdy potrzeba zwilżania 
ulic stała się najgwałtowniejszą, sławne „beczko­
wozy" lwowskie, widocznie ze strachu przed upałami, 
cofnęły się w zacisze prywatnego życia, tak, iż spo­
tkanie się z nimi ua placu publicznym należy wprost 
do zdarz ń nadzwyczajnych. Z pełną tedy wiarą i za­
ufaniem w dobre serce magistratu raz jeszcze imie­
niem stu tys!ęcy Lwowian odzywamy się pod jego 
adresem : wody ! więcej wody !

tfiw e stacje telegrafu otwarte zostaną 
z duiem 25 btn. przy urzędach pocztowych w Izde- 
bnizu w pow. wadowickim, w B ectu w pow. goli- 
ckirn, w Medenicach w pow. drohobyckim i w Dob­
czycach w pow. wielickim.

Rołwiązanie raJy gminnej. Ridę gminną bu 
dzanowską r o z w i a ł  rząd 19. b o., ponieważ nie 
umiała należycie korzystać z samorządu. Sprawami 
gmmaemi zawiaduje icumisarz s ‘aro3twa trembowel- 
s ki' go.

Nową państwową si ć telefoniczną wybndo- 
wano w Zagórzanach i przyłączono ją do tamtejszego 
urzę łu  pocztowego i telegraficznego, jako stacji een- 
tralnej. Otwarcie tej sieci telefonicznej, składającej się 
obecnie z 3 stacji należą'ych do-rafinerji nafty Ada­
ma hr. Skrzyńskiego rastą^ i dnia 25 brn.

Premje z dostawlen'e dezerterów. Donosząc 
przed kilku daiarn5 o tragicznej śmierci kapra li  h u ­
zarów Kcvicsa, który ujęty jako dezerter przez- w ło­
ścian z Siemianówki, odstawiony p-zez nich został 
do tutejszego starostwa, poczem wystrzałem z rewol­
weru życia się pozbawił —  zanotowaliśmy na pod­
stawie mylnej informacji, iż włośeianie rzeczeni otrzy- 
mnłi premję za ten czyn w kwocie 25 zł. Tymcza­
sem ze sfer wojskowych zapewniają nas, że jaż od 
dłuższego czasu premje tego rodzaju zostały s k a s o -

wisku natu ry  i zakończyłem  tera, że mojem zda 
niem  szczęście nam  samo pcha się w ręce. S łu ­
ch a ł zdum iony z natężoną uw agą i zauw ażył 
p o tem :

—  Przypuśćm y, że to podobieństwo istm eje 
niety lko w  tw ej w yobrsźai, n a  co ono nam  się 
może p rzy d ać?

—  T e d l —  zaw ołałem  zirytow any. — J e ­
steś g łupcem  1

— Być to może — m ruknął zły , — ale pro­
szę cię, w ytłóm acz się jaśniej, co chcesz czynić?

—  N ie jesteś przecież ta k  sprytnym , jak  
m yślałem . Czyż rzeczyw iście nie możesz sobie
wyobrazić, co zam yślam  uczynić? J a k b y  to było 

n ap rzy k ład , gdybym  pew nego pięknego poranku 
zjaw ił się jak o  d y rek to r filji londyńskiej i z a ła ­
tw ia ł spraw y bieżące ?

P a trzy ł na ranie ciągle jeszcze z pow ątpie­
waniem.

— Nie rozum ię cię napraw dę, w tak ich  rze­
czach jesteś przecii ż ta k  niedośw iadczony jak  
m ałe, nowonarodzone dziecko.

—  T a k  jest w istocie — odparłem  z uśm ie­
chem  —  ale człow iek przecież wszystkiego na­
uczyć się może. Posłuchaj mnie. Przedew szyst- 
kiera musisz się zapoznać z k ilku  urzędnikam i 
banku  i za pomocą tych  znajomości dowiedzieć 
się, k iedy przyjdaie do tilji w iększa posyłka 
pieniężna z Londynu. W ted y  p rzy jdę  ja . Ja k o  
bank ie r Benson zjawię się w banku , każę  sobie 
przedłożyć kw it, powiem buchalterow i, t~  z L on­
dynu o trzym ałem  nowe in strukcje  co do odbiorcy 
tych  pieniędsy i każę w ysłać p o s jłk ę  pod ad re ­
sem m iedzy nam i umówionym do c :ebie.

w a n e .  Dawniej wypłacano je w ten sposób, że woj­
skowi pobierali za dostawienie dezertera 8 zł., a cy­
wilni 12 —  dziś zaś muszą i jedni i drudzy zado­
walać się poczuciem spełnionego .. obowiązku.

Setnej operacji katarakty w tym roku do­
konał dnia 20. b. m. w lwowskim szpitalu g łó ­
wnym , prymarjusz oddziału okulistycznego, dr. 
Machek. Przed sześciu laty przeciętny czas le­
czenia chorego na oddziale okulistyczym w szpitalu 
lwowskim trw ał czterdzieści trzy d u i ; obecnie wy- 
Dosi o i dwadzieścia dwa dni.

Z królestwa lodów, grenad ny I mazagranu
mamy do zanota?.ania imieniem publiczności, szuka­
jącej ochłody w lwowskich oukierniacb, skromny 
postulat Rozchodzi się mianowicie o to, ażeby 
śnieżne szaty piccolów, podającyoh gościom cukerni- 
cze preparaty, były śnieżnemi nietylko w teorji, ale 
także r  praktyce, trudno bowiem, ażeby poplamiony 
i brnday fartuszek usługującego ohłopoa przyczyniał 
się do podniecenia apetytu. Cukiernicy lwowscy 
przysłużą się uietylko publiczności, ale i sobie, jeżeli 
zechcą większą cokolwiek uwagę zwrócić na ten 
szczegół, świadczący niestety, jak mało u nas roz- 
winiętera jest poezjcie czystości i porządku. Drugi 
nasz postulat, okiercwaay pod tym samym adresem, 
odnosiłby się do usunięcia brzydkiego zwyczaju 
mycia okien w godzinach porannych, właśnie wtedy, 
gdy goście siedzą przy kawie. Zwyczaj ten zauwa­
żyliśmy w pewnej bardzo wytwornej cukierni lwo­
wskiej, a jest on tak na wskróś nieeuropejskim, że 
gdzieindziej, jak we Lwowie, nie da się nawet po­
myśleć. Prosimy wyobrazić sobie przyjemne poło­
żenie człowieka, zabierającego się do śniadania, gdy 
o dwa kroki, prawie nad jego głową, bosy i bardzo 
niedostateczną toaletą odznaczający się wyrostek u s ta ­
wia drabinę, włazi na nią i chlapiąc głośno wodą 

#w kubełku, zaczyna operację mycia szyb. N a  to 
pizec eż znalazłoby śię dość czasu rano przed otwar 
ciem lokalu.

Temperatura Pogoda.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -1- 3 1 '(TC.,
najniższa +  18 4 BC.

Nieszctęśliivy wypadek. Olej skalny odkryto 
w Starejwsi koło Brzozowa Dnia 8. bm. w jednym 
z szybów nastąpił tak sdny wybuch ropy, że sp ły ­
nęła po okolicznych gruntach. Kobieta tamtejsza 
Miślka naczerpała p t łn /  dzbanek surowca i nie za­
tkawszy go postawiła w domu pod ławką. Guy wie­
czorem zaświeciła lampę, powietrze napełnione ga­
zem z ropy zapaliło się jasnym pLmieniem. Gospo­
dyni spaliła s ę na węgiel, a czworo dzieci silnie 
zostało j oparzonych.

Rozbój n i publicznej drodzo. Djnosiliśmy już
0 krwawem zajściu, które się rozegialo wieczorem 
tego samego dnia, w którym się odbywały wybory 
uzupełń ające do parlamentu niemieckiego k okręgu 
wyborczym świeckim. W  ostatnim numerze grudzią­
dzkiego Oeselligera  znajdujemy obecnie list, jaki 
nadesłał temuż dziennikowi najwięcej interesowany 
w tej uprawie p Domaradzki. Pisze ou co następuje:

„Zajście, o którern mowa, miało taki p rzeb ieg : 
Kiedy około siódmej godziny wieczorem przejeżdża­
łem mimo domn zajezdnego Segalla, udając się do 
dr. Hoppe'go, usłyszałem obelgi i wyzwiska, rzucane 
przez kdka osób, znajdujących się w je lnym  z pokoi 
gościnnych. Około godziny 11. powracałera do dimu, 
gdy nagle na drodze pomiędzy Bukowcem a Nieder- 
rnilhle za mieszkaniem Trojanowskiego zatrzymano 
mi konie, które stąpały wolnym krokiem, w ten 
sposób, że jakiś mężczyzna uchwycił je za cugle 
Ponieważ je lnak  wezwania mego nie usłuchał, odda­
łem lejce woźaicy, sam zaś wyszedłem z powozu, 
chcąc owego człowieka odpędzić, lecz on puścił ko­
nie i rzucił się na raaie. Odepchnąłem go od siebie, 
wołając: „precz odemnie, bo strzelę!"  W tejże chwili 
jednas przyskoczyli inni napastnicy, którzy byli 
ukryci i uderzyli na mnie z ty łu ;  ponieważ byłem 
osaczony ze wszystkich stron, wystrzeliłem na po­
strach. Zaledwo padł strza ',  pochwycono mnie z tyłu 
za szyję i rzucono na ziemię Dwaj napastnicy uklękli 
rai na piersiach, bijąc mnie .po głowie i twarzy 
twardym przedmiotem (zdije się kamieniami).

Ulało mi się jednak uwolnić z rąk napastników
1 do tych, którzy ranie przytrzymać usiłowali, wy­
strzeliłem d wukrotnie. Nie wiedziałem jednak w tej 
chwili, czy strzał ugodził którego i  napastników, 
gdyż obaj ratowali się ucieczką. Mój woźnioa wi­
dząc mnie leżącego na ziemi i okładanego przez na- 
pas touów  i słysząc, jak wołałem o poraic, skierował 
konir w stronę Bakoweu. Dwóch innych napastników 
próbowało bez skutku przytrzymać go, ponieważ 
wjechał na pole i z krzykiem pędził do Bukowca, 
skąd przybył z pomocą. Wsiadłem natychmiast do 
powozu i popędziłem do żandarma, prosząc go, aby 
mi był pomocnym, lub przynajmniej stwierdził owo 
zajśuie; żandjrm na propozycje moje iednak się nie 
zgodził. Następnie udałem się do dr. Hoppego, gdzie ’ 
pozostałem przez noc, opatrzywszy sobie rany. Samo 
się przez się rozumie, że miałem ciężkie rany w 
głowie, a nadt< zLm auą kość nosową. Taki jest isto­
tny przebieg tego zajścia (Następują uwagi o ag i­
tacji wyborczej, których OeselHger nie podaje, ponie­
waż, jak powiada, nie należą one do rzeczy) W ła­
ściciel Bnkowca p. Riacau, który miał przywołać le ­
karza, zatrzymany został nie przez Polaków, lecz 
przez niemieckich żiiwiarzy. W Zycie nie było ża­

dnych ludzi ukrytych, którzy rzekemo mieli s trze la j 
—  ja sam tylko strzelałem."

Cbarakterystycznem jest, ze Oeselliger nie do­
daje od siebie żadnych uwag, a nawet, jak sam 
przyznaje, ssreślił Kilka ustępów z listu p. Doma­
radzkiego. Tymczasem wiadomo wszystkim, że w ła­
śnie on rozpuścił pieiwszy fałszywe szczegóły o ca- 
łam tern zajściu, starająe się przedstawić napadnię­
tego jako napastnika. Ale taka to już taktyka gru- 
dziąizKiego krzykacza !

W Peszcie odkryto oszustwo z biletami wstępu 
na wystawę, która poniosła przez to stratę przeno­
szącą 10 000 zł. Oszustów aresztowano.

Podczas pożaru n a  S j Iou w  Warszawie spaliło 
się dwoje dzieci stróża miejscowego, Wawrzyńza 
Szinbowskiego. Chłopczyk liczył lat 7, dziewczynka 
5. Maleństwa zaskoczone przez pożar w stajni, ukryły 
się w pace z owsem, tntaj też je znaleziono w stanie 
na pół zwęglonym.

Banda luorderców. O i dwóch prawie mie­
sięcy toczy się przed sądem przysięgłych w Zagrze­
biu rozprawa przeciw dwudziestu dwom osKarżonym 
o popełnienie trzynaście morderstw. Oskarźsnyni są 
w przeważnej części włościanie, a rozpiawa wykryła 
oKropne szczegóły morderstw. W  sobotę wniósł 
prokurator karę śmierci przez powieszenie dla sze­
snastu oskarżonych, między tymi dla dwóch Kobiet, 
mianowicie częścią za morderstwo, połączone z 
rabunkiem, częś ią za męźo-, ojco- i bratobójstwo. 
Obrońcy przemawiali tylko za przyznaniem łago­
dzących okoliczności. Ogłoszenie wyroku nastąpi 
dnia 31. lipoa.

G r o n o w e e  J a n a  K o ch a io w sk le g o .  W Zwole­
niu, odległym o cztery mile od Radomia przy szo­
sie do Lublina, przy kościele paratjalnym znajduje 
się kaplica, Kryjąca zwłoki Jana KoohanowsKiego i  
Czarnolasu. Kaplica jest już bardzo zrujnowana, 
potrzeba zatem odrestaurować ją i to jak najprędzej. 
Staraniem proboszcza miejscowego, księdza kanonika 
Bąkowskiego, kaplica została ze strony zewnętrznej 
trochę odrestaurowana, ale wewnątrz jej potrzebny 
jest co najmniej ołtarz marmurowy i posadzka. 
Wykonaniu tycn robót stoi na przeszkodzie brak 
funduszów. Nie wątpimy, że znajdą się rycLło 
środki do zupełnego odrestaurowania kaplicy, kry­
jącej zwłoki Jana Koćnanowsl logo z Czarnolasu, a 
może i całe świątyni. Polska nie może dopuścić do 
zupeł nego zaniedbania miejsca wiecznego spoczynku 
piewcy z Czarnolasu.

Rodzina katów. Z M idrytu donoszą. Przed 
kilku dniami zmarł w Sarag ssie Józef Gonzalez, 
tamtejszy kat, w 84 roku życia Urząd kata spra­
wował przez 56 lat i podczas tego dokonał 192 
wyroków śmierci. Dwaj jego L ac ia  Seweryn i R a­
mon byli również .tatami. Pierwszy zmarł w Barce­
lonie w 89 r. życia. Ramon, młodszy brat,  zmarł 
nagle u stóp szafotu po dokonaniu kary śmierci na 
trze h przestępcach. Stryj Gonzaleza b y ł  katem w 
Yalladolidzie. Gonzalez pozostawił dwóch synów, z 
których starszy obejmie posadę kata po ojcu, młodszy 
zaś ró wnieź sposobi się do tego zawodu.

Frekwencja na uniwersytetacn. mctence po­
daje następuącą tabliczkę, przedstawiającą liczby 
słuchaczów zapisanych z początkiem roku 1895 w 
tizydziestu jeden uniwersytetach na świecie:

1. Berlin 8652 17. M'chigan 2772
2. Wiedeń 6714 18. Kijów 2417
■. Madryt 5829  19. Pensylwanja 2400
4. Neapol 5040 20. Turyn 2355
5. Moskwa 4118  21. Yale 2350
o. Peszt 3892 22. Minnesota 2171
7. Monachjum 356 i  23 Glasgow 2080
8 Ateny 3331 24. Rzym 1916
y Harward 3390  25 Barcelona 1887

10. Oksford 2256  26. Helsmgfers 1861
11. Minch ster 3000 27. Colurabja 1816
12 Lipsk 2957 28. Kalifornja 1731
13. E iynbu rg  2924 29. Cornell 1686
14 Cambridge 2S93 30. Halle 1666
15. P raga 2859 31. Kraków 1400
16. Petersburg 2804

Paryż liczy 11 010 studdeatów, lecz liczba ta 
obejmuje t3kże wolnycb słuchaczów, co nie pozwala 
porównywać jej- z liczbami innych uniwersytetów.

ZajtstJzooy prziz pszczcły. W dolinie Harcu 
dwoje dzieci zbierając poziomki, dostało się przy­
padkowo w środek ro;u pszczół. Starsza siedmioletnia 
dziewczynka, chociaż mocno pokąsana, zdołała uciec 
do domu, młodszy pięcioletni chłopaa, również ucie­
kając, uotk ą ł  się i upadł na ziemię, a cały rój 
pszczół spadł na niego. Gdy rodzice zaalarmowani 
przez dziewczynkę, pospieszyli lo syna, zastali go 
leżącego na ziemi —  lecz już nieżywego.

Slub k s iążęcy  O ieg la j W południe odbyły 
się w Londynie zaślubiny księżniczki Maud, córki 
księsia Walii, z księciem duńskim Karolem. Na 
ślubie byli rodzice panny młodej, królowa Wiktorja, 
książęta duńscy Chrystjan i Harald, grecki następca 
tronu z żoną, Salisbury, Gladstone, ambasador nm- 
m ecki i poseł duński.

Kolonia k a rna .  Konsul angielski w Nowej 
Kaledonji, Harford, przedłożył rządowi swemu ob 
szerne sprawozdanie, w którem między innemi czy­
tamy : Nowa Kaledonja liczy obecnie wolnych mie­
szkańców 13 038, skazańców zaś 2 7 ’238. Polak 
B e r e z o w s k i ,  który dnia 6 czerwca 1867 roku, 
dokonał w Paryżu zaraaohu na oara Aleksandra JL, 
jest teraz najstarszym mieszkańcem wyspy. Poozy-

T eraz  T ed  zdaw ał się mnie rozumieć.
— M yśl nie je s t z ła  —  p rzyznaw ał — ale 

będzie to kosztowało wiele pracy.
—  N atura ln ie  —  rzekłem  — ale przesięż do 

tego jesteśm y ja k b y  stw orzeni. Przedew szy- 
stkiem  bank iera , k tórego m iejsce m am  zająć 
trzeba  uczynić nieszkodliw ym , gdyż inaczej jego 
niew czesne pojawienie się m ogłoby nam  popsuć 
całą  zabaw ę. Proponuję zatem , abyśm y sobie 
telegraficznie sprowadzili z Londynu Yim a L e 
v e tta  z k>lku kolegam i. Ci m uszą czatow ać 
w ieczorem  w wilję dnia, w k tórym  wykonam y 
nasz p lan, na  Bensona, ogłuszyć go i rprow adzić 
do tego m ieszkania, gdzie go ta k  długo u k ry ­
wać będą, dopóki w szystko nia będzie za- 
łatw ionem . T u ta j jesteśm y zupełnie zabezp ie­
czeni p rzed  zdradą , gospodarz jest jednym  
z naszych, a zreaztą, p rzes  niew ielki udział 
w zdobyczy, możemy go pczyskać. Cóż m y­
ślisz te raz  ?

— Ż e w szystko w porządku.
—  I  ja  ta k  sądzę — odparłem . —  P rze- 

d swszystkiem jed n ak  muszę ju tro  złożyć ban 
kierow i wizytę, podpatrzyć n iektóre jego p rz y ­
mioty, oraz zbadać  sposób załatw ian ia  spraw , 
abym  go m ógł zastąpić z godnością.

— Będziesz się m usiał strzedz do pe­
wnego stopnia, żeby i on nie o d k ry ł w tobie 
swego sobowtóra.

— Pozoitaw  to już m nie, mój chłopcze — 
rzekłem . —  W  mej torbie podróżnej znajdzie 
się z pół tuzina kostjumów, z k tó rych  me ten , to 
drugi nada  się do mego oelu.

—  No, w tak im  razie  zobaczę, luybym

już te raz  nie mógł się zapoznać z tym i m ło­
dym i ludźm i; je s t te raz  czw arta , koniec g o ­
dzin urzędow ych, może p rzypadek  okaże się 
łaskaw ym .

Pozostałem  sam i zająłem  się robotą  od­
powiedniej m aski. N ie schlebiając sobie w cale, 
mogę powiedzieć, iż pod tym  względem  posia­
dam  pew ną zręczność i dośw iadczenie. Nie 
upłynęło  też wiele czasu, a z trzydziesto trzeeb- 
ietniego, przystojnego b runeta , zm ieniłem  się 
w siedmdziesięcioletniego, poważnego obyw atela. 
M aska b y ła  ta k  udałą , że Tt>d powróciwszy, 
odskoczył przerażony i ję k n ą ł nieprzytom ny:

—  Co pan  tu  porabiasz, s ir?
—  W  im ieniu królowej aresztuję cię, E d w ar­

dzie M arsden 1 —  zaw ołałem , zachow ując się ja k  
ta jny  ajen t policji.

Z blad ł, ja k  ściana i sądził zupełnie na gerjo, 
że go dosięgnęło nareszcie jego fatum- Jego  p rz e ­
strach  w rzuszył mnie jednak , zerw ałem  prędko 
brodę i perukę  i zawołałam  ze śm iechem :

— Nie bój się, mój synu, królow a na  razie  
jeszcze daje oi spokój 1

Pomimo, iż śm iał się te raz  także, d rża ł je­
dnak  na  całem  ciele, a  było to dla mnie sa ty s­
fakcją  n iem ałą, i i  m ógłem  go ta k  zmistyfikowaó. 
T eraz  już bez obaw y mogłem zaryzykow ać wi­
zytę u b a n k ie ra ; z pewnością nie poznałby we 
mnie swego vis A v.s  z w agonu, 

j — Cót powiesz? — zapy ta łem  Teda, gdy  
j przyszedł cokolw iek do siebie.

i [.Dokończenie nastąpi).
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niono mu rozmaite ulgi. Mieazza on w m alutkim 
domku, a większą część dnia spędza w małym o- 
gródka przytykającym do owego domu

Oddychanie w rozr/edzonem powietrzu. P. A.
Mossc zdaje sprawę r  „A iti delle E. Acad. dei Lln- 
eei" z doświadczeń przeprowadzonych nad oddycha 
niem ludzi w powietrzu rozrzćdzonem, a to celem 
sprawdzenia, czy ilość dwutlenku węgla wydychanego 
ulega jakiejkolwiek zmianie skutkiem  rozrzedzenia 
powietrza. Spostrzeżeniom poddał p, Mosso pewną 
liczbę żołnierzy podczas wyprawy na górę Eosa, inne 
zaś doświadczenia dokon.wane były w powietrzu 
rozrzedzonem w pracowni turyńskiego insty tu tu  fizjo­
logicznego. Z badań tych okazuje się, że ilość dwu­
tlenku węgla wydychanego przez człowieka pod ci 
śnieniem atmosferycznem. odpowiadającem wysokości 
6400 m., nader nieznacznie tylko odstępuje od ilości 
tegoż gazu, wydychanego w wysokości 278 m. nad 
poziomem morza. P. Moss) sam poddawał się ciśnie­
niom, schodzącym aż do słupa 34 cm., rtęci, przy- 
czem nie czuł żadnego u tru d n ie n ia ; pozostająca ilość 
tlenu okazała się dostateczną do utrzym ania oddy 
cnauia. Skoro wszakże ciśnienie zniżyło się do 30 
om., cb3erwa'or zaczął doznawać zakłócenia, oddy­
chanie stało się trudniejsze, a po upływ ie 11 lub 
12 m m at był już niezdolnym do prowadzenia dal­
szych spostrzeżeń i doświadczenia swe m nsiał p rze­
rwać.

Letarg Z Iwonicza donoszą: Bona francuska,
, bawiąca tu z panią Swiatopołk Zawadzką z W aisza- 
wy — pn przyjeździe swoim z początkiem lipca 
usnęła w letargu, w którym pozostawała przez dni
3. Lekarz zdrojowy dr. Dębicki przy zastosowanin 
różnych środków, zaledwie zdołał ją obudzić. Dziś 
Francuska ponownie zachorowała, dr. Dębicki za­
ordynował lekarstwo, przyozem wyraźnie oświadczył 
chorej, że lekarstwa należy co godzina parę kropel 
zażyć W  silnym stopniu nerwowa bona zażyła od- 
razu całe lekarstwo i  cały dzień znowu znajduje się 
w letargu. Tym razem stau chorej jest riebez- 
pieczuy.

Z SasSOWa piszą do n a s : Tutejszy zakład wo­
doleczniczy od czasu nabycia Sasscwa przez p. Vi- 
viena zastał z g iu n tu  odnowiony, a właściciel nie 
szczędząc ni kosztów ni trudu, zaprowadził wszelkie 
możliwe nlepszenia, nowoczesnej techniki hydropaty- 
cznej. W oda źródlana z oćOegłyeh lasów sprowadzana 
wprost do łazienek. Zakład ten rozwija się pomy­
ślnie pod kierunkiem dra Mazanka byłego asystenta 
dra Ebersa, który następn.e zwiedziwszy inne zakłady 
hydropatyozne w kraju i za granicą baw ił dłuższy 
czas w Woeribohuffsn w zakładach ks. Kneippa, lo też 
umiejętność zastosowania wody w celach leczniczych, 
uprzejmość i troskliwość dra M izioka dla pacjentów 
zjednała m a ogólną sympatję i wdzięczność Kuracju- 
bzćw Do uprzyjemnienia w zakładzie przyczynia się 
śliczny i rozległy park tutejszy, przeważnie z drzew 
szpilkowych złożony, nader starannie utrzym any, za­
opatrzony w wszelkiego rodzaju gry towarzyski”, 
znakomita restau rac ja ; muzyka miejscowa gryw a „o 
dziennie w parku, a nadto wycieczki do Podhorzec 
i w uroczą okelice, gdzie niemal na każdym kroku 
oprócz rozległych widoków, spotyka się pam iątki h i­
storyczne, uprzyjemniają kuracjuszom pobyt w zakła­
dzie, który z dniem każdym się zaludnia. Bawią tu 
od czasu dłuższego z rodzinam i: pp. Nikorowicze, 
Narajowacy, Tuiiowie, nadinspekt. kolei Kosińscy, 
pani Guratowska z rodziną i wielu innych. Zyczyćby 
należało, aby zakład ten mający już swoją historję 
z przeszłości odzyskał dawną reputację. Śliczna bo 
wi«m miejscowość, nadzwyczajna uprzejmość gospo­
darzy, um iejętna opieka lekarska, mierne ceny pen­
sjonatu, oto główne zalety tutejszego zakładu. Komu 
salecono wodę jako środek leczniczy, kto szuka wy- 

■ tchnienia po pracy, świeżego i balsamicznego powie­
trza i mrłyeh zabaw towarzyskich, ten się nie za­
wiedzie, zjeżdżając do Sassowa.

Paryska rada miejska wyznaczyła niedawno 
dziesięć tys:ący franków dla Giełdy Pracy na wysła­
nie delegatów na kongres socjalistów do L mdynu. 
Minister Barthuu znióił tę uchwałę rady miejskiej.

Socjalizm i Sprawa paleta. Donoszą nam z 
Berlina : Dnia 6 . lipca odbyło się w Berlinie zgro­
madzenie robotników, które rzuca ciekawe światło 
na stosunek ruchu socjalistycznego do kwestyj naro­
dowych. U nas w Berlinie robotnik polski nie
pozbył się jeszeze dzięki Bogu, przywiązania do 
patrjotyczayeh ideal5w. Świadczą o tem odbywające 
się nieustannie zgromadzenia wyrącznie polskich 
robotników, baczne śledzenie przez robotników
kasdego objawu wrogiego polskości, głębokie odezn- 
oie, że polski robotnik w Niemczech podwójnie jest 
prześladowany. Wreszcie nie można pominąć takich 
faktów, jak urządzenie wieczorku dla Lelewela, 
święcenie rocznic powstaniowyeh, uroczystość w ro­
cznicę rozbioru Polski i t. p.

Pomimo to na zgromadzeniu wystąpiły wyraźnie 
dwa k ie ru n k i: ohęó postawienia idei zjednoczenia
Polski po nad dążnościami klasy, oraz obawa, aby
rnch z ekonomicznego i społecznego nie przeobrazi!
się w czysto-polityczny. Powodem sta ła  się posta­
wiona na porządku dziennym kwestja stanowiska
socjalistów polskich na kongresie międzynarodowym 
w  Landy nie. Ze struny polskiej wystąpią tam  dwa 
WBiaski • Dążenia, do niezawisłości Polski, połączonej 
z trzech .zaborów jako demokratycznej rzeczyposp;h- 
tej, oraz ziarna się z socjalistycznemi stronnictwam i 
Austrji, Niemiec i K 's ji, pozostawiając kwestję nie 
zawisłości na b ku. Otóż robotnicy pohey w B erli­
nie, podobnie, jak w H am burgu, oświadczyli się za 
wnioskiem odbudowania samodzielnej Polski, jakkol­
wiek z drugiej strony smutno, że przeciwko hasłom 
patrjotycznym była bardzo silna opozycja. F ak t to 
tombardziej znamienny, że takie same prądy prze- 
ciwnarodowe nurtu ją i wśród robotników Galicji 
i Królestwa podsycane głównie przez niemieckich 
żydów.

Sprawi kościoła polskiego nad Tamizą —
jak donoszą z Londynu —  nie prze3taje zajmować 
iywo księdza kardynała Vaughana, dzięti niestru- 
donym zabiegom i ciągłej pracy rodaczki naszej, pani 
Z-fji Pace. Ona to zwróciła uwagę na położenie
kilka tysęoy ubogich rzemieślników i wyrobników,
ich żon i dzieci, którzy nie mieli ani księdza 
swojego w olbrzymiej stolicy aniglskiej, ani choćby 
najskromniejszej kapliczki. Dziś, po smutnych do­
świadczeniach i bolesnych zawodach z osobami, o
których najlepiej przemilczeć... położenie jest nastę- 
pnjące: ponieważ do tej pory kolonja nie posiada
własnego kościółka, ani żadnych zasobów, któreby 
pozwoliły urządzić kapelanję na warunkach trw a­
łych, przybywa do Londynu z Francji ksiądz pe­
wien od czasu do czasu i stara się obsłużyć ducho­
we potrzeby rodaków.

Nie ulega wątpliwość’, że gdyby można nabyć 
domostwo jakieś prywatne i dość obszerne, aby w 
nicui urządzić i kościółek i mieszkanko dla księdza, 
znalazłby się łatw o kapłan, któryby objął zaszczytne 
obowiązki, a już na osobiste jego utrzym anie łoży­
liby cnętnie sami parawanie.

K ardyn jł Yaughan zezwolił na zbieranie skła­
dek na urządzenie i ustalenie kościoła polskiego w 
L indynie wschodnim 1 to pozwolenie dał specjalnie

i wyłącznie pani Zofji Pace, oraz skarbnikom fun­
duszu pp. Henrykowi Pace, małżonkowi .naszej roda­
czki i wpływowemu adwokatowi tutejszemu i hra­
biemu Ludwikowi Łubieńskiem u, z Rothewas, w 
hrabstw ie Herefoid.

Scosowuie do ścisłych rozkazów kardynała

ta k  dobrze od la t k ilku  z oper M astaguiegv  i 
L eoncayalla."

T c jednakże m am y dopiero sposobność 
poznc.6 h istoryczną przeszłość wyspy. N a każdym  
k roku  spotykam y architektoniczne pam iątki, 
sięgające na wiele stóleci przed C hrystusem

skarbnicy składają każdą otrzymaną, choćby naj- < G irg en ti (g re ck ie  A k ra g a s , rzy m sk ie  Agri* 
mniejszą daninę w banku i tam pieniądze zostawiają g sndu iL ), k tó re  za  cz a só w  k a r ta g iń sk ic h  m iało  
nienaruszone, dopóki się nie zbierze fundusz dosti- , lic zy ć  200 000 m ieszkańców , a  dziś je s t  nie- 
tcczny do rozpoczęcia zakupna i urządzenia lokalu, j w ie lk ą  m ieśc iną, są  do o g lą d an ia  ru in y  św ią tyń
Leez, mimo najgorliwszych zachodów skarbników i 
pani Pace, fundusz, wynoszący dotąd zaledwie k ilk a ­
set rubli, nie wzrasta.

AJg.elsey protestanci są najzupełniej o lojętui 
na to „cudzoziemskie przedsięwzięcie". Katolicy 
majętni, nieliczni, mają  potrzeb własnych b .z  liku .

Handel dziećmi. Władze japońskie wydają od 
kilku tyg dni ubogim rodzicom bardzo liczne po­
zwolenia na. sprzedaż dzieci płci żeńskiej. Sumy, 
osiągnięte z tej sprzedaży, mają srużyć na zakup 
niezbędnych zapasów żywności. Srożąca się ebeonie 
w Japonji klęska głodowa jest tak straszna, że rząd 
japoński motylka toleruje, aie wprost zachęca do

C onccrd ji, Jn a o u y  L ac in ji, Z e u sa  i g ro b u  s ły n  
nego  n ieg d y ś zd o b y w cy  T ero n a . W MesBinie, 
s tn ty n ę o z n e m  m iaście purtow em , k tó re  p rze d  3tu 
la ry  u leg ł o s traszb w em n  trzę s ie n iu  ziem i, o d c y ­
frow ujem y g re c k ie  n ap isy  w  k a te d ro  i p rz y p a  
tru je m y  się c łta p z iw i, k tó ry  kosz tow ał cz te ry  
n f ljo n y  lir  w łosk ich , z a w ie ra  bow iem  w  z ło te j 
szafce lis t p isa n y , w edle podan ia, p rzoz  M atkę  
B oską do tu tb jozej g m in y  ch rz eśc ija ń sk ie j w 
ro k u  42. Z M essiny p rzez  g a ie  c y try n o w e  p ro ­
w a d ź ’ nes au to r  w schodn iem  w y b rzeżem  S y cy lji 
do m iejscow ości k lim a ty c z n e j G ia rd in i di T ae r-  
m ina, g d ą ią  p o d ró żn ik a , rozm iłow anego  w  archeo

tego rodzaju ti tnzakcyj, tem więcej, iż tegoroczne l logji, c z e k a  rozkosz  o g lą d an ia  w n ę trz a  najlep ie j 
urodzaje w całej Japonji są bardze liche, klęska j zachow anego  te a tru  s ta roży tnośc i. G re c k a  „sk en e " , 
więc trwać będzie przez czas dłuższy. Dziewczęca ; g a rd e ro b a  te a tra ln a  i o rk ie s tra  są zachow ane

_  ^pozw alają bez wielkiego w ysiłku fan­
tazji odtw orzyć w duszy daw ne w spaniałe

kupowane są przez zamożnych Japończyków jako 
drugie żony. Ceny wobec ogólnej podaży są tak 
nizkie, że w ostatnich czasach doszły do 8 iub li 
za „sztukę", w normaluych zaś warunkach towar 
taki kosztuje do 400 rubli. Kontrakty kupna i 
sprzedaży zawierane bywają w drodze urzędowej. 
Każdy kupujący za czynności dziewczęcia w domu, 
jak naprzykład zajmowanie się dziećmi i t . p., 
zapisuje dziewczęciu należność do osobnej książki i 
obowiązany je3t zwrócić jej swobidę niezwłocznie 
po dojśoiu sumy, zapisanej w k3iążce, do wysokości 
zapłaty za dziewczynę. Po latach sześciu dziewczyna 
jest wolną, choćby suma, zapisana do książki, nie 
wyrównywała zapłacie.

Nasze dzieci.
Ezecz dzieje się w ogrodzie miejskim.
M aleńki bobuś przygląda się pilnie od kilku 

m inut jakiem uś łysemu panu, Który, siedząc w cieniu 
kasztanów, pracówieie wachluje się kapeluszem.

—  Proszę mamusi —  pyta wresz ie dziecię — 
czy temu panu tak  Dardzo gorąco?

—  Dlaczego?
—  A bo zdjął nawet włosy...

K ą p i e l e  o c io so w e n o s a  o r z e ź w ia j ą ,
* Kom itet drugieyo zjw.duknleżeńskiegn techni­

ków, którzy w roku 1876 btudja techniczne UKoń- 
czyli, poaaje do wiadomości, iż za spokój duszy 
zmarłych kolegów śp. Jana Oziemlłowskiego, Aiolfa 
Wierzejskiego, Alfreda Fischera, Jozefa' Mussila, 
Teofila Porzyukiego i Franciszka Krzer-zn no* ic£a, od­
prawioną zostanie msza żałobna dnia 27. lipca rb. 
w kościele 00 . Bernardynów o godz. 8 przedpołu­
dniem, a w cerkwi Wołoskiej o godz. 9 przedpo­
łudniem.

* Rekolekcja dla kapłanów tutejszej archidje- 
cezji łać, odbędą się w roku bieżącym we Lw ow ie 
w seminarjum duchownem rz. kat. od 10 sierpnia 
wieczorem do 14. bm., którego to dnia rano zakończą 
się wspólną komunją św. Nauki miewać będzie o. 
Łubieński, Bcdemptorzysta Wczesne zgłoszeni adre­
sować należy do reztoratu seminarium

* X wa<ne zgrom adzenie Tow. gorzelników 
polsk ch odbędzie lię we Lwowie d. 16. sierpnia 
1896 r. o godz. 10 rano w sali laboratorjum che 
micznegu politechniki, .

Zmarli.
Ks. Teodor R o g o z i ń s k i ,  Ka.łan-jubilat, b. pro­

boszcz w Tuliszkowie w Królestwie Pol , kanomk hrno- 
rowy kais ln , podkustoszy katedry krifcowskiej, kapelan 
kaplicy lir. Potockich w katedrze na Wawelu, więzień 
sianu i Sybirak, urodzony w roku 1833 w Sleszynio w 
Król. Pol. zmarł w Krakowie.

Teodor D o b i a s c h ,  starszy lekarz wojskowy, ozdo­
biony krzyżem złotym cesarza Franciszka Józefa, oraz 
emerytowany lekarz ordynacji przeworskiej, zm arł tam w 
77 roku życia.

K s i ą ż k i .
II. ( ,Sycylja." Szkice s podróży M ichała L ityń ­

skiego. Lwów. G A ry  nawieź i  Sch.nidt. 1 896)
W  r. 1787, baw iąc w Palerm o, napisał n ie ­

śm iertelny tw órcą „F au sta "  do jednego ze swo­
ich przyjaciół: „D opiero tu ta j poznaje się Wło
chyl' Jeżeli t e j  lap idarny  i zarazem  en tuzja­
styczny w ykrzy k n ik  niem ieckiego poety znajduje 
poiw ierdzeaie w oderw anych w zm iankach o 
Sycylji, jak ie  zaw iera nasza lite ra tu ra , to w ca ­
łe j pełn i potw ierdza go świeżo ogłoszona książki, 
prof. L ityńskiego, k tórej ty tu ł wypisaliśm y w y ­
żej. Typowośó sy cy lji w szeregu licznych pro- 
wincyj zjednoczonego k ró lestw a Ita lji polega 
może najbardziej na  je j mozaikowym  ch a ra k te ­
rze etnograficznym  w przeszłości. M ało jest za ­
pew ne krajów  na kuli ziem skiej, k tó ry ch  g ru n t 
za historycznych już czasów zdeptałoby ty le  
plemion odm iennych puohodaeniem, językiem  i 
oywilizacją. Lafyńbcy, S :kelowie, F en ic jan ie , 
G rucy, Rzym ianie, W andalow ie, O strdgoci, S ara- 
ceni i Norm anowie złożyli się da jednolitą  dziś pod 
względem  języka  ludność te; Tematycznej w y­
spy, słynącej gajam i cy tryn , przesileniem  ag ra - 1 
rnem , b rygaatysm em  w ulkanam i, s ia rk ą  i tłem  
do najnowszego pokroju oper. K siążka prof. L i­
tyńskiego po k ró tk iu  historycznym  w stęp.e 
prow adzi nas p rzez szereg najbardziej zajm ują- 
oych miejscowości i najbardziej m alow niczych 
okolic Sycylji, ukazu jąc  z a rty sty czn ą  p lastyką  
w szystko, godne w idzenia

Je s te śm y  te d y  p rzed ew azy stk iem  w  P a ­
lerm o I r z e d  o czy m a naszem i ro z ta cz a  się c z a ­
ru ją c y  w idok  n a  za to k ę , n a d  k t ó i .  k ró lu je  sy ­
cy lijsk a  sto lica. A le tu  k ró tk o  ty lk o  z a trz y m u ­
jem y nasz w zrok , bó sam o m iasto  w ab i nas 
sw ojem i osobliw ośoiam i. O ta r łsz y  się m im ocho­
dem  o ce n tru m  e leg an ck ieg o  św ia ta  palerm eń- 
< kiego: „corso V itto n o  E m a n u e le " , podziw iam y 
po kolei o b ronny  n ie g d y ś  zam ek  a -a b sk i,  p rz e ­
m ieniony dziś n a  m onarszą  re ry d e n c ję , s ły n n ą  
Capdla Palatina z je j p rze p y szn ą  z ło tą  o rn a­
m en tac ją , o ry g in a ln y  i s ta ro ż y tn y  Kościół S an  
G iovann i deg li E cem iti, k a te d rę  i n ieod łączne , 
a le  b a rd zo  c iek a w e  i cen n e  museo nazionale.
7i P alerm a prow adzi nas au to r w g łąb  k ram , 
g Izie sstafaż m alarsk i zu rem a  się zasadniczo. 
T u  poznajem y przedew szystkiem  tło etnografi 
ozne Sycylji —  lud. „U  stóp gór osady o do­
mach z p łask ,u  i dacham i; w iodą do nich wśród 
zielonych pól kam iennym i oparkanionych w a ła ­
mi drogi, na k tó rych  c iągną dwukołowe bryki, 
zaprzężone końni’, m ułam i a najw ięcej osłan i 
S .edzą na wozaoh lub jadą  w ierzchem  ludzie o 
tw arzach  ogorzałych, m ężczyźni w czerw onych 
czapkach , podobnych do szlafmyo niem ieckich, 
p rzepasani kolorowym i szalam i i kobiety  od 
słońca spalone, czarne, « zarostem  na tw arzy . 
W szystko to postacie m a n ę  w całym  święcie

5e s ; o i a r j p f f l  h a n d e l  i  p r z e m y s ł .
Izba handlowa I przemysłowa podaje do wiadomości, 

iż skarb wojskowy zamierza w drodze rozprawy ofeitowcj 
zab9zpieeiyć dostawę potrzebny .b w czasie od 1. września 
r. b. względnie 1. października r b. do końca września 
1817 roku zapasów a to: cbleba dla staeyj liawa ruska i
Sirusów, twardego drzewa dla sucy j Busk, Horodenka, 
Nadworna, Śniatyn i Strnsów, owsa dla staeyj Kawa 
ruska, Radowce, Suczawa, Czortków, Zaleszczyki i S trn ­
sów, wreszcie siana, słouiy ściółki, sieczki i słomy do 
łóżek dla staeyj Busk, Brzeżany, Mosty w elkie, Kamionka 

i Skrndiiłowa, Krechów, Lwów, Rohatyn, Rawa ruska, Żół­
kiew, Czerniowce, Nowa Żuczka, Radowce, Suczawa, 
C/.jrtl:ów, H jrudenka, Kołomyja, M anasterzjska, Na­
dworna, Śniatyn, Stanisławów, Tłumacz, Zaleszczyki, Brody, 
Strusów, Tarnopol, Trembowla, Złoczów.

Litycząee of:rtowe rozprawy odbędą się w wojsko­
wych urzędach prow. we Lwowie 3. sierpnia r. b., w 
Stanisławowi! ó sierpnia r. b., w Złoczowie 7 sierpnia 
r. b , w Czerniowcac-h 13 sierpnia r. b. Zawsze o godz.
10. rano, gdzie też do powyższych terminów mają być 
wniesione odnośne oferty pisemne.

Kraków 31 lipca N i dzisiejszym targu  zbożowym 
na Kleparzu p aco 10 za nową pszenicę: bi iła od 7-ŻO 
ao 7 55, czerwoną 7 20 do 7-50 z ł ,  żółtą 7 20 do 7'5o z ł., 
żyto 6 30 do 6 55 zł., jęczmień browarny 5-70 do 
0 — zł., u* passę 5-— do 53 0  z ł ,  owies 590  do 6*25 zł. 
wykę — do — ■— zł., rz e p a k  do —*— zł., konioa

czerwony —•— do —•— zł., biały —'
Wszystko za' 100 kilogramów.

— do —*— Zł

k s z ta ł ty " .  „O g ro m n a w idow nia, półkolom  o ta c z a ­
ją ca  o rk ie s trę , podzielona w y ra ź a ie  n a  dziew ięć 
rzęd ó w  te rasow o  p ię trząc y ch  się s iedzeń  D ziś 
z ła w  k am ien n y c h  i m arm u ro w y ch  n ic  nie zo ­
sta ło , w szystko  p o k ry te  z ie m i | i tra w ą , tw o rzy  
stok i Lpadziste, zn ać  ty lk o  dob rze , iż  c a ły  
am fitea tr , scena  i niższe m n ry , bezp o śred n io  do 
n ie j p rzy le g a ją ce , w y k u te  zo s ta ły  w  ska le  
o lb rzym iej i w  nie j w g łęb io n e" .

„N iezró w n an ie  m alow n iczy  w idok  o tw ie ra  
się ze szczy tów  te a tra ln e g o  m uru . P rz  >z o tw a r­
te  ru in y  m iędzy  a rk a d a m i p rz e g lą d a  b łę k itn e  
zw ie rc iad ło  m orza, d a leko  w liczn ie  pó łko liste  
za to k i d z ie rzg a  się b ia ły  r ą b e k  w y b rz ez a  i gi 
nie w  sinej oddali, n a  p raw o  g ro źa ie  p ię trz ą  się 
ciem ne T ae rm iń sk ie  sk a ły  i o p a d a ją  w  fa lis tą  n i­
zinę n a d b rz eżn ą , zak o ń czo n ą  szeroko  ro zp o s ta r­
ty m  b ia ły m  dach em  śn ieżnym , p o k ry w a ją c y m  
ła g o d n y  s to żek  E tn y . A n ad  tem  w.°zybtkinm 
ro zp ię ty  la z u r  n ie b a  n ieznm ąconego n a jm n ie jszą  
c h m u rk ą . W y b ó r  ta k ie g o  m iejsca n a  t&atr do 
w bazi o w ysok iem  poczucia  es te ty e rn em  j ia r a  
ż jrtnych  i o czci d la  sz tu k i, k tó ra  w ii.b pojęciu 
b y ła  n e o d łą c z n ą  częśc ią  re lig ijnego  k u ltu . D ziś 
Wńród ty c h  p ię k n y ch  ru m  sm utno  i p a s to ; d a -  
v» r .  już  p rz e b rz m ia ły  w eso łe  g w ary , szczere  
śm iechy i o k k s k i  w idzów , d e k la m a c je  ak to rów , 
śp iew y i ta ń c e  chórow e, dziś ty ik o  b a rb a rz y ń  
sk a , n ie r y lm io ń a  m ow a tu ry s tó w  od b ija  się gło- 
śuem  echem  o szn ze rn ia łe  ze a tarości m a ry  i rz ę ­
d y  siedzeń , k tó re  d a rem n ie  p rze z  d łu g ie  w ieki 
c i e k a ły  pow retu  sw ych d aw n y ch  panów  i w r e ­
szcie ze zw ą tp ie n ia  i ża lu  k ry ją  się t r a w ą  gro 
bow ą. Z a m ia s t dziew ic  h e lleń sk ich  w h itonacL  
i pow łóczy rtyob  pep losach  lub  pow ażnych , u d -a - 
pow anych  fa łd z is tem i togam i m a tro n  rzy m sk ich  
io*"iiadł7 ni<j ru d e  A ng ielk i w cz e rw o n y ch  su 
k n ia c n  i b ia ły c h  k am aszach  i z a s ła n ia ją c  się 
p rze d  p rom ien iam i F e b u s a  czerw o n ą p a ra so lk ą , 
p o g rąż y ły  się c a ła  w  zadum ie n a d ... o tw arty m  
rom ansem  fra n c u sk im ,*

W  Syrakuzacb , słynnej siedzibie Dionizosa, 
ant,'dujem y rów nież resz tk i tea tru , wzmesiionego 
przez tego ty ran a . Odsłoniwszy przed nam i no­
we m i-sto  o dw udziestu k ilku  ty siącach  m ie­
szkańców , posiadające piękne k-lkopiętrow e do­
nn  o p łask ich  dachach, e lek tryczne oświetlenie, 
wodociągi, k ilk a  p ięknych chociaż niew ielkich 
placów, nlice czyste, brakow ane, „prow adzi nas 
au tor na  olbrzym ie przestrzenie starożytnej Sy- 
rak u zy ". W  wielu m iejscach nad morzem znać 
jeszcze resztk i murów greckich  przez M arcellusa 
zburzonych, ale w nętrze pm te, k an ren is te , w m a­
łej ty lko części pokryte ogrodam i i sadam i cy ­
trynow ym i, otoczonymi niskim  kam iennym  w a­
łem. Jak iś  w ielki, p rzygniata jący  sm utek roz­
siadł się na tem ogromnem pustkowiu, a ziemia 
ja k b y  w yczerpana po życiu głośaem , gorącsko- 
wem i w yuzdanem , odpoczywa teraz  zjałow iała, 
obojętna, p rzy jm ująca wszystko, co się z nią 
dzieje, sm utna, niepocieszona, jak  Niobe skamle 
n ia ła  po strac ie  sw ych dzieci. Opisem M onreale 
i muzeum narodowego w Palerm o kończy się 
książka prof. L ityńskiego, k tó ra  w niebogatej 
naszej lite ra tu rze  podróżniczej zajm ie minjsco 
bardzo poczerne d la  wielu nowych szczegółów, 
jak ie  przynosi dla sum iennego opisu zabytków  
sztuk: staroży<” ei, d la  świetnego °iylu i daru  
malowniczości. P rócz w łaściw ych szkiców sy cy ­
lijskich zaw iera k u ą ż k a  p. Lityński* g i ,  osobny 
dodatek  p. t. „W ycieczka  na Monte Cassino".

A. Ch.
■ ■ B a D B B n i H A w w M a a B a a H

Wiadomości Literackie iarlvsiyczin ‘.
Repurtoar teatralny. W T e a t r z e  l e t D i m :  

Dziś w piątek przedstawienia nie będz ie ; jutro 
w sobutę „Moja kuzynka", komedia w 3 aktach 
Henryka Mńlhf)c’a. Trzeci giścm ny występ p. E lw ar- 

j Ja  Wolkiego, nitysty teatrów  warszaw sk.oh; w nie­
dzielę na ogóle i żądanie „Oj m łody, młody ! *, ko- 
uiedja w 4 aktach Jana Aleksandra hr. F redry  (syna). 
Czwarty gościnny występ p. E iw arda Wolskiego.

Ostatnie wiadomości.
F rem dfńtla tt eszcze ra z  odpow iada na w y ­

w ody Pester Llcyda \r  sp raw ie  odnow ienia, u g o d /  
au s tro -w ęg ie rsk ie j i o św iad cza , t e  w A u str ji 
u k o ń czen iu  d z ie ła  ugodow ego w  jesien i n ie  stu ją  
n a  d ro d ce  ta k ie  p rzesi kody, k tó ry c h b y  nie m ożna 
p rzezw y cięży ć , a s to su n k i a a s tr ja c k ie  n ie  są też 
żadną p iw ażn ą  zaporą dalszej akoji Rozum ie s1q 
sam o p rzez  się, i e  o b i  rządy  p rac o w a ły  nie d la  
nowo w ybrać  ei.ę m a jąc y ch  p a ila m e n tó w , a le  d la  
is tn ie jący c h  ob ecn ie  i z g ó ry  już m<aly sz cz e rą  
wolę w nies ien ia  od n o śn y ch  p iz e d ło ż e ń  w c iągu  
jesien i.

Zamieszki na Wschodzie.
Sytuację  na Krecie uw ażają w A tenach za 

bardzo pow ażną. K om iiet cen tra lny  udał się do 
prezyden tą  m inistrów, aby  się zapytać, jak ie  
środki zam ierza zaprow adzić, celem zabezpiecze­
nia życia kobiet i dzieci cbrześcjańakich. D d y an - 
nis odpow iedział, iż poczynił już odpowiednie 
kroki. Bliższych szczegółów w tej spraw ie nie 
w yjaw ił jednakże .

O dbyło się także w A tenach w ielkie zgro­
m adzenie K reteńczyków . O biega pogłoska, jakoby  
miano w ysłać deputację  do króla.

(Telegramy „Dziennika Pol.")
Stam buł 23. lipca. W  K andji po zam ordo­

w aniu  ośmiu cbrześcjan  pow stała n iesłychana 
pan ika . M ieszkańcy pouciekali. Kousulowie zażą­
dali okrętów  w ojennych w celu oebrony obcych 
poddanych. Z powodu tego zajścia położenie na 
K recie  stało się znowu bardco niebezp.ecznem .

Londyn 28 lipca. Do „Daily N ew s" donoszą 
z A ten, że tu reck ie  n ieregularne wojsko napadło 
n a  chrześcjan  w pobliżu H erakljonu  i zam ordo­
w ało ich piętnastu  m iędzy nimi dwóch kapłanów . 
C hrześcjanie zaś w H erakljonie zam ordow ali 
sześciu T nrków .

Do T  inesa douonzą z K onstantynopola, że 
w O rdu dzieją się znow rzezie. D wudziestu pięciu 
O rm jan zam ordowano.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
wfi&obll 28 lipca. Pol. Corr. donosi, że ce­

sarz  F ran c iszek  Jó ze f będzhk po Iczss pobytu  
w R um unji na  przeglądzie wojsk. N a zam ku 
Siuaia, ja k u  gość kró la  K arola, zabaw i cob&~z 
k ila a  dni.

Pr«ta 28. lipca. W  radzie  m iejskiej p rzy ­
szło .do gw ałtow nych scen jcm i a sy  Staro- a 
M todocaecbam i. P ierw si popierali wniosek k le ry - 
kalny , aby  pom nik H assa  pnst&w.ć na placu 
bdtleem skim , podczas gdy drudzy  przem aw iali 
za rynkiem  starego m iasta. G ale rja  w zięła stronę 
k le ry k a lay ch , a w ystąp iła  gw ałtow nie przeciwko 
Młodoczbchom. W rioaek SU roczechów  przyjęto  
32 głosam i przeciw ko 30.

Berl.n 28 lipca. Pom iędzy S toeckarem , a 
konserw atyw nym i przyszło do zupełnego porozu­
mienia. Odezwę S toeckera  om aw iają w szystkie 
pism a konserw atyw ne bardzo życzliw ie.

Lillb 28. lipca. D zisiaj p rzybędą tu ta j L ieb- 
knech t i S inger. Socjaliści przygotow ali dla nich 
w spaniałe przyjęcie.

P aryż 28. lipca. O bw ieszczenie m inisterjalne 
regulu je  s.udja o b c o k r a j o w y c h  s ł u c h a ­
c z y  m e d y c y n y .  S łuchaczów  tych  podzielono 
na dwie k a trg o rje ; ci, k tórzy  chc*ą osiąść jak o  
lekarze  we F ran c ji, m uszą postarać się o f ra n ­
cuskie śti adectw o dojrzałości, Inb dyplom , m a­
jący tę samą w artość, zaś tym , k tó rzy  me mogą 
się w ykazać takiem  św iadectw em , nie jest do­
zwolone prak tykow ać we F ran c ji.

Belgrad 28. Mpca. Sorbski m inister-prezydent 
N cvzkovics p rzy ją ł zaproszenie hr. Gołuchow- 
skiego i będzie na  uroczystości o tw arcia Ż ela­
znych W rót.

Rz>m 28. upca. G łoszą tu ta j, iż nie k ró l 
serbski, l&cz królew icz w łoski żeni się t  k s ię ­
żniczką H eleną czarnogórską.

Londyn 23 lipca. Najstarszy syn sławnego 
powieściopisarka Dickensa, Karol D i o s e n s ,  umarł 
wczoraj.

Wiodoft 23. lipca. T utejszy  w ydział m iejski 
(Stadtrath ) uchw alił w ykluczyć spraw ozdaw ców  
dziennikarskich z sali posiedzeń, rzekom o z tego 
powodu, iż zam ieszczają w sw ych pism ach ten ­
dencyjne spraw ozdania. W szystk ie  dzienniki, nie 
w yłączając antisem ickich. ostro w ystępują p rze­
ciw lej uchw ale.

Rzym 23 lipca. P arlam en t p rzy ją ł p ro jea iy  
ustaw  o zniesieniu ceł wywozowych od siarki i 
o sycyiijsk ch zak ład ach  dobroczynny ch, poczem 
odrdczył się na nieograniczony czas.

W  senacie ośw iadczył m inister spraw  zag ra ­
nicznych Visconti Y enosta, że obejm ując swój 
urząd , nie zasta ł żadnej n iezałatw ionej spraw y 
zaw arcia jak ich  now ych trak ta tów  handlow ych. 
Co się zaś tyczy trak ta tó w  handlow ych między 
W łocham i a F ran c ją , to zdaniem  m inistra Bkła- 
dauie dziś jak iegokolw iek  ośw iadczenia by łoby  
niestosowne.

154 30 (363  29), lombardy 44 50 (104 30), Disoonto 
— •— . Usposobienie 6łab*.

F rankfurt 23 lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa kuńeowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdl). Kredyty 309 — (364 21;, s?tau- 
bany — (— * —) lombardy 91 25 (104 42) 
Laura — *— , Hf.rpener — ■ - ,  Disoonto 210 60. 
Usposobienie ciche.

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 23 lipca gedz. 2. min

A kcje k red . 863*50 G al. ebi. prop. 97*70
Alpiny 80 90 W ied. losy — -—
K red y ty  węg. 392 — A keje tytun. 164 —
A n g lo l-n k i 156 75 4*7» Foż. k ra j.
Unjuny 2 9 3 * - z r. 1893 97 20
L udw iki — *— E lhethale 274 75
N rr lb a n y — *— L k cd e rb a rk i 255 —
Lom bardy 103 50 R enta  zł. wę<r. 122 65
Losy tureckie 52*50 B an ty e re in y 268 25
S taatsbany 361*50 W spólna ren tap . -------
Czem iow ieckie 28S — R abie 137 —

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lirów 23. hpea czerwca 18)6 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m k. 218 50 do 221--5U. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 
20u zł. w. a. w srebr. 237 — do 2S) .-—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji :s 76*— do 386- —. Banku kred. 
ja lic . po 20u zł. w. a. 210 — do —*—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. ‘200- — do 203-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoka przedtem Li) ińskiego po 500 koron • •  
z50 zł. w. a. 250-— do 200 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipoi. gal. 5°/( 
w. a. wylosował, z 10* prem 110-10 d l 110'SO Banku 
iiipot gaL 4V.* w. a. los. w 50 la t 99*80 do 100*50 
Banku hipot. gal. 4°|B „ a. losów w 30 lat. po 200 
koron 90*60 do 97 30 Banku krajowego 4'/>* w. a. 
los. w 51 laC 100*50 dc, 101*20. Banku 4 ajowego 4 *  w.
a. los. w 57 la t 97*60 do 98*20. Tow. kredyt, ga lit. 
ziemsk. 4 (L emisja) 98*10 do .98*80. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4*  loe. w 41 '/, la t 97*70 do 98 40. Tow. 
kredyt ga> ziem 4 *  k s .  w 56 latach 97*50 do 98*20.

III. Obllgi za 100 z ł.: (lanc. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*30 do 98 50. Bukov funduszu propinaoyj- 
nego 5* w. a. 10a — do —*—. Kom. Banku krajowego 
5*  w a. II  em- 102*— do 101*70. Komunalne Banks 
krajowego 4 '.,*  w. a III. em. 1JO — do 100*70. Pożyczki 
krajowej 6°j„ w. s , 105*— do — *—. Pożyczki kr aj. 4V,°|# 
w, a. a00 — do —*—. Puży-zki Wi»j. 4e,0 w. a z roku 
1891 &7*—  do 97* 0 Pozyczln kraj. ■»*/. P« 260 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1693 97*— do 97 7 0. Pożyczki 4, /0 
gminy m iasta Lwowa 97*— do 97 70.

IV L t iy. Miasta Krakćwa td 25*— do ?7*—. Miasta 
Btanisławow u od 42*— do — *—.

V. ■  o sety. Dukat eea o*61 u« 5*71. Napolcond ę r —*—. 
od 9*49 ao —*—. Pónm pjrja ł 9*ou do —*—. Rubel 
ro_. erohrny 1*20*— dr l*z5*— Ruoel rosyjski papierowy 
i*2b.30 i e  i*27.’,„  100 marek mem. 58*o0 do 59 —

I*r9i,yjechali do Lwowa
a n t  iZ hpea 189C r.

HOTEL 20RZA. M. Łastowiecka z Lipnik. S. br 
Ronopka z K*.kowa S. Ju rsk i z Turzy. W hr. Dziedu- 
szycki z Jezupola. Dr. E. Kobryniec z Brzeżan. W. J a ­
rociński, W. Paeuła, J. Kleniowski, dr. W. Olechniewicz 
z Królestwa Pol. T. Puzyna z Zahaypola. Dr. J. Odrobina 
z Mszany dolnej. M. P icher z Wiednia. K. Drahanowaki 
z Kamionki Stium.

HOTEL E PR IPL JSK I. B. Jaworski z Wiednia. Por. 
Potocki z BośnjL Dr W jygart z Podlisek. J. Heller z 
Krakowa. J . Trojan z Eomarna. Ks. Krochuwjki z Lu­
blina Ko Pctyniak z N 'żnian. J Hońiusn z Brzeżan.

N A D E S Ł A N E .

M a r j ó w k a Zallal woinlfi uiciy
_____________________ obok Lwowa p. Lwów.
Nowo przybyły : duża sala hydropatjczna, d w u k o m o ­
r o w e  k ą p i e l e  e l e k t r y c z n e  prof. G i r t n . n  
1 ig n  o 8 n 1 f i  d - i  n h a l a c j e. Wyborna kuchnia. Skro­

mne ceny.

K A P E L U S Z E  i C Y L I N D R Y
Hab.ff  t, Plessa

i angielskie w największym wyborze poleea.ę :

Motylewski i Krzyszkowski
L ar A ar

p l a c  M i a r j a c k i  1* 6 . 

iv i . Jonasz
DOM  B A N K O W Y  I JtANTuR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
I :mpu|e i s p n e d a | e  u r e is lU e  p a p ie r y  a r a r -  
t s i u i o a e ,  Losy I m t a e ty  p o  o a j t a i s z y a  

k u p a io  d a ie m iy m .

P R O M E S Y
n a  iż0/, l a s y  n u s t r  2  I ż a d u  k r e d y  to w e g e

as*  j .  I. emisji po L zł. 75 et. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b,
Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach z prow.ncji uprasza się o dołącz - 
nie 20 et. na portorium.

Uprasza sjf o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le ­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wj czer­
pania zapasu nie mr^łyby być wykunane.

I

Telegramy giełdow e i targowi ^
Wiedeń 23 lipca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: K.*edyty 364 50, Węg. 
Kredyty 391 50, Anglobaoki 156 75, Wiedeński 
„BanaVercin“ 268 25, Unjony 293*75, Laenderbanki 
255*—, Sztaebany 362 50, Lombardy 103 75, Elbę* 
thale 275 75, Kolej półnucno-zaubodnia 171 — , Ty- 
tuniowe 1 6 4 — , Rima 240 — , Alpiny 81*—, Bi*n- 
ta majowa 101 75, Węg. renta koronowa 99 65, 
Losy tureckie 52 75, Marki niemieckie 58*75, na 
sierpień — — ._____ __________

Berlin 23 lipca. Giełdu wczorajsza wieczorna: 
kurw końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kur porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a tttd t). Kredyty 228 40 (264 85), Bztącbany

1 Odróżniajcie prawdę od blagi I !
Jw .i i .edale zasługi otrzymał S. W. Nioaojowtkl za 
wyrób znakomitych tu te k  niekiejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poloea się również to.Li klejone z pra­
wdziwego .apieru egipskiego. — Prosię żądać tutek 

Niemojowskiegi 11 Wszędzie do nabycia.

D r n W ła d y s ła w  R a s c h k e
arcyk8iążęey doi adzca prawny i adwokat w Żywcu poszu­

kuje koncypienta. 1697 1— L

Wspech nauk lekarskich

D r. A lb in  P ad a lew sk i
b. leka.rz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Laos*-a
i  Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Fourniera 

w Paryżu.
Specjalista chrn-ób s k ó r n y c h ,  w en eryczn ych , 

p ł c i o w y c h  i n a r z ą d u  m o c z o w e g o .

f l n n r a ł n r  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
L j l w l  d l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulic& Akademicka nr 3  we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 

■ y ręe zn ie  d la kobiaft od 2 —S.

Najmodniejsze krawaty angielskie
we w izystk ich  kolorach

poleca:

Marcin Muller
plac H u ti 1 .1 4 , (obok Banku hipotecznego)
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DROBNE 0G Ł 08ZFNIA  

D o a i e a l c i l t  r o im a lte
po l 1/, centa od w yrain.

Un i k a  jedyna na zęby, tylko w apteee 
Wewlórskiego,  Halicka 5. 554

Bi l a r d  obrasany jprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin^arola^rzyb^lskieg^

TTo n c y p l e n t a  possnkuje adwokat dr.
Rotblum w Nisku. Warnnki korty atne.

U r a d z a n ia  g ro m o c h ro n ó w , t e l e ­
fo n ó w  I & w o « kó w  . .< d  [ r ,c z n y c h
wykonnje pod gwarancją najnowszym 
ayatemeu, najtaniej najstarsza firma:

MAURYCY BOSCOW ITZ
optyk i meokanik.

Ł w * w «  p l a c  H a r j a e k l .

Pr e l b m  Redlina, która dziś 
ra i ośmisla

  ________ drugi
ile aaap-lowad do Uto- 
•piłozująeyoh bliźnich,ścłwego aeroa wap-----

te jest m&.ka wraz z 6 drobnej dziatwy, 
które pozostały bez opieki ojcowskiej, 
błaga o litość nad dziatkami, bo inaczej 
zginąć wirói nędzy zmuszona wraz 
i dzUdmi, a Bóg te datki w niebia po- 
liczy. G ertruda Ciegler w Przemyślu, 
ul. Węgierska 1. 77. £63

Morele piękne i wybrane 5 kilowe
koszyki poczią opłacone za zaliczką 

1 zł, 50 et., Tyseła Ch. Sterna chuss
w X deszczykach.____________________ 550

B l n r o  p r a w n i c z e  starosty R ei-  
c.helta d la spraw  adm inistracyjnych 

przeniesione ul. Wałowa 11, II. piętro ,

Je d e n  k o l i  J e s t  z a r a z  d o  g p r z e *
d a n ia .  Bliższa wiagomość u wła- 

ściciela ulica (fłęboka 1. 3.

M o r e l e  piękne i wybrane 5 kilowe 
koszyki pocztą opłacone za zaliczką 

1 /.I. 30 ct. wyseła E .  M a i m a n
zykaeb. 551

po ^
W i ' i r '

T j r o s l ę t w  czystej rasy Y orskschir po
X mlwftiieyjayin knurze Towarz. gosp 
Sf' rów i ,■ .mym /. Ol itnbu rga , sprzedaje  
k i : x k o ł ; t  t"/messą w Jagielniey 
■ ztnie* pi v.ł. r,(5?

M w r r t l e l  R ł o r e l e  I wyselsbni ec.l 
ś w i alicie w 5 kilrtgr. ko

rlzien 
koszy­

ki ne /a  za iie /ką  J.flf). C. Te- 
Z.łli-fi/czyki. 56«

f  o n z i i k u j e  p  t i t  l e n k i  z ósmą kls3-ą 
f  aii,ieją-i<i] kr.V.v:e iwo, a w potrzebii 

zarząd/e ma dom en. N iem ki, froebl»nk 
mają pierwszeństwo. Z o f j a  E o l a k U -  

u ń r z o u n .  K rsnzbere. 55’

B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lw6w, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
d o  c i ą g n i e n i a  1 7 .  g l e r p u l a  l». r .

na 3 7 o  losy austr. Zakładu kredyt, ziemskiego
00 p ł .  1.75, wraz ze stemplem.

| ^ -  G ł ó w n a  w y g r a n a  4 5 .0 0 0  z ł r .  w .  a .  <̂ |
oraz

LOSY na spłaty miesięczne
p o d  j a k  n a j k o r z y s t n ie j s z y m i  w a r u n k a m i.

W ydaw nic tw o  gazety losowań „N adzie ja"  ; p renum era ta  
roczna 1.70 na urowinmi 1.80.

.  n u n M ’-11
i.w ów .

F irn u  J ó z e f a  F r H g e ł  przy placu 
Kapitulnym 1. 3, zezw oliła łaskawie 

umieścić w swoim m agazynie moją tra  
fkę , która zostanie w sobotę 25. lipcs 
otwartą. Poleeao się r a i a l  łaskawym 
względom P. T. Publiczności. Z powa­
żaniem P .  ...a. 565

N ajprzedniejsza wiosenna

B ryndza liptaw ska, 
biały Miód lipowiec

w handlu
S T . M A k K L e W I G Z A

we Lwowie.

H t o u k n i ln  i  sk le p y
po 1 eencie od wyruu.

T r z y  pokoje, kuchnia. Śnieżna 7.

Dw a albo 9 p aoje i ku.hnlą w ofiey- 
nach, tndsiei 2 pokoje kawalerskie 

lnb na kancelarję w parteru na froneie 
uf Podiewskiego 1. 5.__________

nyża a knzhnią, dw ena
wchodami II. piętro na fronoie nlioa

Szajnochy 1 
jęcia.

Trz y  pokoje, 
wchodami II. pięt.. -

3, cd 1. sierpnia do wyna-

a s - s g ^ - g i ^ . s S s g

m m

_c e r
>* U, o .W
** a - j y S

n i i  otr t  ■gH
5  * •

« fe~ -Ś o '.2  C  .2  2  a ^ o i i  ® 5  O a p
7  b q oi ® f->
b  «, « o o _ -o — ® ~

.£ 9 ** ^ "o 5 
^  5

I * I I
n  .4- a  ^

e.—"   OO * "O

”  * 3  ^  -oc  <13 <Ł> 1̂ *0 .—.
W -■ff’3 .2 1-  Ł S o  £ *
»  S ?  ^  S t e - ”

i £ a ? . £ S t f 2 ł - ^  W s i

K O N  K 7 Ś Ł I T 7  S H  A
wssyetkieh systemów.

  E k g p reg y , T r a y ln fk i,
1 g ztn cce

F lo b o r ty , W ia tró w k i I, /
1 R e w o lw ery

p o le c a  n a jta n ie j

Niezawodne £ c ; k i  n k b o j c w o  
1 P a t r o n y  o g t r e  do wszystkich 

systemów Broni
p d e 1 a _

D
P r o c h ,  ś ru t 

tw ard y  angudtski, 
podw ój u  ie h a rto w an y , k u le , 

okrąg łe  i szp iczaste , e k sp an sy ­
w ne, ek sp lodu jące  i ro tacy jne , kult* do 

Ckocke bora.

O g n i e  g z t n c z n e  salonowe i ogrodowi, 
Ognie bengalikie, Lampiony i Balony 

powietrzne

h\A-

P e r f a m e r j a  angielska i francuska, 
wszdk e artyknły toaletowe.

Piawdziwa w o d a  
k o l o ó g k a  etc.

O g n ie
ezhiczce do strzelb 

o d t y l c o w y e h ,  mianowicie 
„ lik ie tj  spraw iające oibizymi efekt, 

f a k l e  g i n o ł o w e  do pochodów i t. d.

rm .
Przybory 

m y ś l i w s k i e ,  do
konnej jazdy, podróży i szer­
mierki w największym wyborze

po cenach najtańszych.

e»
I? .rO

P ew w le I n r t k e  dil»l»Jąey
irodek prieciw *»*»ldłkOŁB 
o d c lth o m , t. i. twardej ik ó y  
rte na podeuawie I pięcie, S  
prieciw b ro d a w k o m  /  n  
i waielkim twardym

rodłom akórnym. vCr
M katok p o rę « i»  S  ^  

sit*
Do u b y c i a  

w a p te k a c h , f  V -1

• ♦ VV

M ą Ao 
iyatMjaJl

m  r l tw a y m  
aikl.— .w 

S  f M W a a  w ym

>  V /  * » * « •
/  / / Ł .  S t t h w e n k a

X  g g A l l n  p o .W W a la *
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

r  zażdy przepis użyeia j  ^  
plaster zaopatrzony jezt obok sto- 

r  jąoą marką ochronną i podpisem, 
należy przeto baczył na to i fmlgyYt* 

k ą ty  z w r a c a ć  m a p o w ró t.

D  2  g « 3 J  j j - a n o ,  J

| | 3 | * a M { » a ; 3 J i 4  

3 15 # • ”. ? * !  *

U m i m r M
S l l i u I ! f | s ' Ś

-aa

FULWABK
do wydzierżawienia.

W Państwie Pr/.eeław jest zaraz 
folwark do wypuszczenia z całymi 
zbiorami ua Ir.t a  mila od miasta 
Dembscy położony. Mający chęć 
dzierżawienia zg! si się do Zarządu 
1705 dóbr Przecław o. p. 1 - 3

* X X X X * K K X X X K W K * f t X K * 0 t m K K K X X K X K K * X X * K X X g
, n r  n mTrnt J k  IM I1T YŁ7 WY F  A UkT YŁ7” X

R u c h  p o d ą s ó w  k o l e j o w y c h .

o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m a j a  1 8 0 G  ( e z a g  ( Ż r o d k o w o - e n r o p e J a k l ) .

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :
P o c i ą g i

pospieszne
P o c i ą g i

3Sobow»

do *% wł.) (*od

Nisdbrzozia

Z Uerłina • • •
Z Jirakowa, W iednia i Wroeławls . 
źa Wsrswwy • • • * *
Z M ussyry-K ryaicy j rzez Tarnów (fod  

25, do ” l9 wł.J , •
Z M uszyny-Krymey przez Rzessów 
Z M uszyny-Krynicy przez P rzem yśl 
Z Mszany dolnej przez Tzrnów, Rozwadowa 

przea Dembicę .
Z Chabówki przez ta rn ó w
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl . . . .
Z Rawv ruskiej nrz z Jarosłuw  . - -
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 8anoka przez Przemyśl 
Z Mezo-Laborcz i Pesztu przez Przemyśl 
Z Lawoeznego, Pesztu, J^iskoloza, Mnnkacza . .
Z  diebeaowa (tylko od 10. lipoa do 31. sierpnia wł.) .
Ze Sko igo i Stryja (*ze Skolego tylao od % do *“/,) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Chyrowa przez Stryj 
Z Sn:zawy, ”  

hometn,
i Jasa . . • • • - - -

Z Snoaawy, Caortkowa, K ótosaszó. kałuaza, Sopowa, Bnka- 
ifsz ta  i Jass . . .

Z Sncaawy, Radowiee, B erhem tta i  Candyna (każdego ponie­
działku), P u aan JJrn a  . . • . •

Z Suozawy, H nslatpsn, su sa — i, Nowofceliey, Candyna (każdego

przez Stryj . k  • • •
H u ia ty ia ,  Koro janzd, Słobody rnngnrslie], Ber- 

n, Czndyna, Radowiee, Eimpolnngn, Bnkareaztu

poniedziałku), ftadowi.o lu m p o ln n ó , Bnkaresztnl 
Ze Sokala i Jarodaw ia przea Raw ą rnaką 
Z Bełżca . . .  ;
Z Po iwołoezysk 1 Bredów (d w o m a  Lwów -Pedaamoze).
Z Podwdoezyak i Bredów (dw ors. główny) . •
Z Brzuchowi: (od ’l, de u t  1 od 11,  de %  włąozgle) . •
Z Brznahowic ■ id 28. czerwca de 14. sierpnia wiąoinie)
7, Janowa (*przez cały rok, — +) tylko od “ I, de * /, wł.) .
Z Janowa (tylko od >1, de **/. ł  od *1, do M/„ włąeznie)

Z e  L w o w a  o d e h o d a ą :
Do Krakowa W iednia, W ioefewia i  Berlina
Do Warszawy . . • • . •
Do Muscyny-Krynicy prasa Tarnów  (*tylko od 1. ezerwea de

30. września w d ą j e e a i e ) ......................................................
Do Mnszyny-Kryniuy p n e a  Bzeeaów •
Do Mnszjuy-Kryniej p m a  Przemyśl .
Do Rost m o w s  i Pjulikranaia .
Do Chabówai przea. Tarnów ......................................................
Do Chabówki przea Rzeszów .
Do Chabówki ptnez Przemyśl .
Do R*wy rnskiej przea Jarosław2 - - • • ,, •
Do Cbyrowa, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyli 
Do Mezd-Laboroz i Pesztu prrnB Przemyśl . •
Do Lawocznego, Mnrikacza, M iskolozs, Pesztu przez Stryj 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipoa do 3l. sierpnia wł.) p._ Btr 
Do Skuiego i Stryja ^*do Skoltyo o>i 1. maja do 30. września w 
Do Stanisławowa Chyrowa przez Sti7j .
Do Chyrowa p’ze z Stiyj • . • •_ ’
Do Snczawy, J  ,gg, Bukaresztu, Da.ńsdyna, Kurosmezo, rnoco 

inyi-nau,,. przdm., Bordometlm, Czudyna, Raoowiec, 
hiuinę^unnu .  . • , •  , • '

])o S c  tiW', Pecłoniżyna, Czudyna i R m łom othu (każdego po- 
nieP.iiałku), Radowiee • .. *

Dó JRei- 7j ,  i Bnkaresłtu, Czortko ya. Kałusza, Koros-

D-j SP.*ł»v.y, Ja*s, fb?:ar*jet u, Huaiatyn Kałusza, Peczeni- 
żyn.i. Ncwołlljljey, 3 :  łowiec 

Soaaia i Jarosławia pfze* *law j rasbą 
3 VV - - • • * , '  \
Do ITwiłftfcuHiysk i Brodów {& dworca Lvł'ow-rodiSfc®e£^
\n Pwiw iłoozyA1 . Brodów’ (z głównego dworca)
D) kiimnsj-Wody . . • -
D, jT/,m howic‘od 1 maja. do 6. wrześni* wl. w niedzieli i 
Eo B.yjchowie (od 1. maja- do 6. września wł..w  dnie powsze dnie; 
Do Janowa (od \  do “ /, i td  %  do *»/, t »ł. codziennie) • 
Dc fenowa od do łl/Ł włącznie *codzie. unie, tw  niedzie.

a

i  lw ięta, *w an-e 'powszednie

5  1 0  
5 1 0  
5  lO

* 5 1 0
5 1 0

5  1 0  
5  1 0

8'40
8-40

8*40

S'40

610

614 
6

1-30 _ 8-55 6  5 5 9 3 0 —
1-30 8 -45 8-55 , 5 5 9 3 0 —

— 8-55 — 0  3 0 —

— .7 f3  55 6*55 — —
_ — — — —
— 8 -4 * 8-55 — 9 -3 0 —

_ — _ 6 5 5 — —
1 30 -- — — — —
1-30 _ — — — —
1-30 -- 8 55 — — —
1-30 8  4 5 — — 9 3 0
1-30 8  4 5 8-55 — 9  3 0 —

8  4 5 8-65 — J 3 9 —
_ 8— — — IB  1 0

1-51 _ — —
8 * - 151 * 1 0 1 0 1 2  lO

_ _ S - 1-51 — 1 2  1 0
— — 8-— 1-51 l o i o —

— 9 m — — — —

— — — 2-01 — —

— — — — 6  1 » —
7*28 —

.1 5 -- 645 —
— — 545 —

218 • • 5 0 - 7-42 4-45 — —
234 10*05 8*05 5*10 — —

_ — — 8 0 3 —
— — 8  2 0 —

_ __ •  7-50 f5*28 f S -5 4 —
- — *— 110 7 -4 8

2-60 l i ­ 4*40 • 55 0 4 5
i i — 4*40 — 0 -4 5 —

l i ­ 4*40 — • 0 -4 5 —
_ _ i i - -- — — —

_ -- — 0 4 5
1 1 - 4  4 0 — — —

— 1 1 - — — — —
1 1 * - 9 55 —

_ — 9*55 6  4 5 -w
S-50 — 4 4 0 — —

4*40 9*55 6 -4 5 —
— 4  4 0 — 0 4 5 —
— 5 2 2 — 7 2 2 —

— — 935 — —
_ 5*22 9*35 •305 7 2 2

_ — — 9-S5 7 2 1 —
—

“
5*22

““
_ _ 1025 —

— — — 245 — -•
_ _ _ 1 0 1 5

. _ 915 — 7 0 5 —
— _ 9*15 — — —
2 25 9-48 — — 1 1 .1 2
211 930 — — 10*45

__ —, 3 89 — —
__ _ _ 1-20 — —

_ 3-20 — —
— — 9-45 3- - 8 5 5 —
_ _ *945 fl-05 3 - *6 2 5

C. k. uprzywil.

FABRYKA SZKŁA
ta lo n  d /e  i  z i w e m a l u r a o  

K U P F E R  &  G L A S E R
L w ó w ,  ul. K a s l m u  r e m s h a  l. 28,

polecają
swe najlepsza wyroby krajowe

Szkła w  taflach
we wsiystkieh jakościaeh i rozmiarach 

zwłaszoza
s z y b y  a w i l n o w e  ( b e l g i j s k i e )  

S Z K Ł O  M C H O W E
kolorowe, matowe i w desenie.

Sztiti z i ie rc ia iło w e
J a k  l o n t r a  w  r a m a c h  l t p .

Oszklenia nowych bndewli, Jzkoteś 
uszklenia artystyetne i ołowiem, wy 
konnją pod gwartneją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rznięoia szkła.

L. 865/96 p r. 1703 1—1

Prezydjum Magistratu król. stoł 
miasta Lwowa ogłasza niniejszem 
konkurs na trzy posady praktykan­
tów konceptowych z roczuem adju- 
tum 600 złr. w. a.

Koinpetenci winni przedłożyć m e­
trykę chrztu, dowód ukończenia 
studjów prawirczyeh i złożenia trzech 
teoretycznych egzaminów państwo­
wych, tudzież wykazać dotychcza­
sowe zajęcie.

P rak tjkau t konceptowy poddać 
się winien sześciotygodniowej pró­
bie, a przysięga ałużbowa zostanie 
odebraną wtedy dopiero, jeżeli w tym 
czasie dał dowody pilności i uzda­
tnienia do służby konceptowej.

Dla uzyskania awansu na wyższą 
posadę w służbie konceptowej Ma­
gistratu, wymagany jest egzamin 
praktyczny z ustawodawstwa poli­
tycznego, jak w politycznej służbie 
rządowej.

Podania należy wnosić do dnia 
15. sierpnia b. r.

Z PrezY ijim  M agistratu kr. st, miasta
Lwów, dnia 21. lipca 1896.

Ą
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K A N T Y K  W I M I A i Y

o. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego
po

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  m o n e ty
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c n ą c  ż a d n e j  

Jako dobrą I pewną lokację poleca
p r o w i z j i .

1011 1 - ;

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4*/, °/0 listy hipoteczne,
5%  listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
* '/ i0/oi» h&nku krajowego,
4°/o listy Banku krajowego, 
i 70 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty aut

4 ł/,° /c pożyczkę krajow ą galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinaeyjną galicyjską,
5*/0 n » bukowińską,
4 l%°lo pożyczkę węgier.'kolei państwowej, 
» J/o » propinaeyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje iadem uiiacjjue

trjackls I węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

■ST po c e n a c h  n a J k o r iy itn le jw y c h .  V o  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od i*. T. kupiyacych wszelkie wylot.wape, 

n |iiż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kupony za gotówkę, boz 
wszbikiego potrącenia; zaś zamlojtcawo, jedynie za potrą^niem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dottarczn nowych arkuszy kupouuwysh, za zwrotem
toaztów, które sam  ponosi.

fc
fc
fc
fc
fc
fc
fc
fc
fc
fc
X
fc
X
fc
fc
fc
fc
fc
fc■V avU.lv n I aa«A v hmmi |rwwww«i

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I O X X X X X X X X X X X X X X X X X X K

C o  je s t  F e r a i o l l n  ?
F e r a z o l i n  je it zuakomloie iku-

„oznym środkiem do ozyizozenia 
plam, jakiego dotyohezai świat nie 
zuał. Ni, tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb , lejn/oh, ale nawet plamy 
ze imarowidła do wo?ów znikają 
z zadziwiającą azybkością z najbar­
dziej zabrndzonyoh materyj.

Cena 20 i S5 ct.
We wazyitkich sklepach galanteryj­

nych, perfumeryj, droguerj h I apte­
kach dostać można. 1346 1—24

L. 17.501,

K O N K U R S .
1700 1 - 2

ADOLF KAMPEL
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 20. 

S K Ł A D

w s z e M  niaterjałdi .
Przedsiębiorstw o robót betono­

wych i kry. ia dabhów : papą oguio- 
trw ałą , dachówką, łupkiem  fzląskim , 
francuskim i angielskim  i cementem 
drzewnym (Ilolzcem cat). 16s7 1 —?

Ceny możliwie najprzystępniejsze.
Telefon Nr. 460.

M agistrat król. woln. miasta Stanisławowa, rorpiuuje niniejszem na podstaw.e 
nohwały Rady m'wsta z dnia 9. lipca 1896 r. i nehwały Magistratu z duia 16. lipea 
18t 6 r. n&stępnjące konkursa:

a) na posadę n a c z e ln ik a  m le js k le g a  b ln r a  te c h n ic z n e g o
w Stanisławow ie z jła cą  roozną 1800 złr. w. a. i dodatkiem  600 złr. w. a. rocznie 
u prawem poboru pięciu pięcioleci po 2J0 złr. w. a.

W arunki kompetowania o tę posadę s ą :  1. obywatelstwo austrjackie, 2. nie 
przekroczony wiek 40 la t, 3. ukońozone atudja politechniczne i 2 egzam iua pań* 

jetwowe, 4. przynajm niej 5 le tn ia  p raktyka w zawo łzie technicznym , 5. ś< iadeclw j 
zdrowia, 6. znajomość języków krajowych i niem ieckiego;

b) na posadę B ta ^ a z e g o  l n ż j o i e r .  u i i e j e k l e g o  w Stanisławow ie 
'z płacą roczną w kwocie 1500 złr. w. a., a dodatkiem  aktywalnym  300 złr. w a. 
Irocznio z prawem poboru dwó"?h pięcioleci po 100 złr. w. a.
I W arunki kom netowania o tę posadę sa : 1. obywatelstwo austrjackie, 2. nie 
jprzekroczony wiek 40, 3. ukończone stndja politechniczne i 2 egsam ina pat. itwowe, 
4 wykazana praktyka w zawo Izie te chniczaym , 5. świadectwo zdrowia, 0. znajo- 
meść języków krajowych i n.emieokiego ;

c) na posadę m i e '8 K i e g o  u s p . c j e  u a  b n d o w n i c t w a  z płacę 
;rcc?ną 8 0 złr. w. a ,  d 'd a tk iem  aktyw alnym  150 złr. w. a. rocznie z prawem 
Jpoboru 2 pięcioleci po 60 złr.

W arunki kompetowania o tę posadę rą : 1. obywatelstwo austrjackie, 2. nin 
przekroczony wiek 4 ) la t, 3 ukończono stu d ja  po litechniczne bez egzaminów lub 
ukończona szkółt, przemysłowa z dobrym postępem , 4. św iadectwo zdrowia, 5. zna­

jom ość języków krajowych i n.cuiieckiego.
Podania o nadanie którejkolwiek z tych prsad wnosić należy do 1 wrześni:. 

[1696 reku do M agistratu.

M a g i s t r a t  k r 6 i .  w o l n .  m f a n t n
Stanisławowa dnia 17. lipca  1S96 r.

Dr.  Ntmhif i  m. p,

godziny 6*00 wieczór do godziny 
- -  - ■ -"  oim  środkowc-

kolei państw. 
. dowolnie zeata- 
■prawach taryfo-

Eto

Jedyna niezawodna trucizna
t in  s z c z u r y ,  m y s z y  d o m o u  e  i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

gftt używanie. D ziała trująco t y l k o  
na gryzonie (gliree): szczur, mysz, królik 
itr .; dla iudzi i zw ierząt domowych jak  
p/es, kot, drób itp . n io  s z k o d l i w a .

W ysyłki w puszkach po ct. 39, 60 
i zł- 1. pocztą o 10 ct. więcej (za lis t 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie^ 
za pobraniom 2198 1—?‘
Skład I laberatorjum przetworów chan 

J 4 N 4  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B o c h n i .
I kl. trucizny zł. 2. — 4*1, k il 7 zł. 50 ct.

Hurto^ny skłnd na Lwów: L .  W ło -  
d en  i  A. K r a je w s k i. — ApteW: 
Kańcznga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 
8. Lepianki«wiez; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
8. Gńtwińekl; Jaw orze: A. Janicki.

APTEKA
P i o t r a  M i k o l a s c h a

1006 b 1 - 7we Lwowie
poleca własnego wyrobu

H m s u j ą c e  w o d y  l e c z n i c a s e
a mianowicie:

W o d ę  a l k a l i c z n ą  g /a z o w ą , zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilinską, Emską itp.
Cena 16 centów. , , . , .

W o d ę  b r o m o w ą  g a z o w ą ,  niezrów naną rak dla stosunkowo p rzy jem nego smaku, ja k  i dla
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. . , . . . . . i

W o d ę  J o d o w ą  g a z o w ą ,  zawierającą większą ilosó soli jodowych, jak najmocniejsze woii;
rodzime. Ceua 18 centów. _ . , . . >nriQi.

W o d e  e o r ż k a  g a z o w ą ,  wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest, nieskończenie przyjemniejszą jak wody Iluuyadi 
Janosz, Victori.k itp. Cena 16 c-entów.

W o d ę  l i t o w ą  g a z o w ą .  Cena 16 centów.
W o d ę  s a l i c y l o w ą  g a z o w ą .  Cena 18 centów.
W o d ę  ż e l a z o w ą  g a z o w ą ,  przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów 
L e m o n i a d ę  a n g i e l s k ą  g a z o w ą .  Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoazących środkuw clieroiczuycti i mesma-
2  cznych. Cena 35 centów. m
O  Wodę magnową przeciw  zgadze, i nadm iernym  kwasom w żołądku. Cena 16 centów. U
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